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Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie * odniesieniem  do dom u , czy też 

nu prow incji 1 w ca łe j m onarch ii A ustro- 
W ęg ie rs ltie j: 

m iesięcznie z lr . k w a rta ln ie  z lr .  fi.—
(potowa ztr. 1.10) (potowa zlr. 3.30)

Za g ran icą  k w a rta ln ie  z lr .  7-50.
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

a zamiejscowa Mnna się kończyć nie te środku 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

N u m er p o je d y ń o z y  k o s z tu je  10 ot.

1 4o Lw ów  d. 23. lipca-
f « R o z w i ą z a n i e w  połudn. Tyro lu  s t  o- 
| w a r z y s z e n i a  „ P r o  p a t r i a *  j e s t  ciągle 

jeszcze tem atem  przeróżnych artykułów, przyczem  
Id" ększość dzienników, łącząc sprawę rozwiązania 

tegoż włoskiego s tow arzyszenia  szkolnego w Tyrolu 
i ; rozwiązaniem stowarz . niemieckich narodowców, 
-przychodzi do konkluzji, że rząd  wiedeński daje 
się powodować p rag n ie n iam i Słowian. N a tom ias t  

^n iek tóre  dzienniki włoskie łączą wydanie rozpo­
rządzenia rozwiązującego stowarz. „P ro  pa tr ia„  
z spraw ą nam ies tn ik a  Tyro lu  hr .  M erve ld t’a, k tó­
ry chciał dać dowód swojej energii .  W szystk ie  
dzienniki włoskie w ogóle zgadzają się na  to j e ­
dno, i e r z ą d  w ł o s k i  b ę d z i e  m i a ł  w s k u ­
t e k  t e g o  w i e l k i e  k ł o p o t y  i ż e  s t r o n ­
n i c t w o  i r r y d e u t y  b ę d z i e  p r ó b o w a ł o  

. n a  n o w o  r o z w i n ą ć  a g i t a c j ę .
R u g g e r o  B o n g h i ,  jako przewodniczący 

stowarzyszenia narodowego D ante A ligh ieri, zwo­
ła ł ,  j a k  donoszą z Rzymu, członków tegoż s tow a­

r z y s z e n ia  na walne zgrom adzenie, m ające ua celu 
z a p r o t e s t o w a n i e  p r z e c i w k o  o s k a ­
r ż e n i u ,  zaw artem u w rozporządzeniu rozwią- 
zującem, ie  stowarzyszenie „P ro  pa t r ia*  dążyło 
do oderwania od A ustr i i  ziem zam ieszkałych przez 
Włochów.

K siąże B ism ark  obciążony l a ta m i  p rze s tra -  
t  szył się szybszych kroków młodego cesarza  na 
f  drodze r e f o r m  p a ń s t w o w o  s o c j a l n y c h ,  

jak ie  sam niegdyś za inaugurował. To wewnętrzne 
1 zawachanie się b. kanclerza przed szybszeini kro­

j a m i  w połączeniu z u ra z ą ,  że głos jego p rzes ta ł  
był decydującym, s ta ły  się is to tną  przyczyną u s t ą ­

p i e n i a  z nrzędu. Dziś, książę B ism ark  w raca jąc  
^ciągle w zwierzeniach swoich p ryw atnych  do tej 

kwestji reform socjalnych, s ta ra  się wmówić 
w siebie i w innych, że jakkolw iek  jego in ic ja tyw a  
na tena polu je s t  zupełnie odm ienną od planów ce­

s a r z a ,  to przecież jem u należy się w całości za- 
^azczyf  wprowadzenia praw odaw stw a państwowego na 

?rog$ P°Rtyki socjalnej.  Jakko lw iek  bądź w istocie 
Miałyby się to rzeczy, to je d n a k ,  wysoce in tere-  

njącem je s t  dowiedzieć się ze źród ła  a u te n ty ­
cznego, ja k a  przyszłość czekała socjalizm i socjal- 
pyeh dem okra tów  w Niemczech, gdyby  książę Bi- 
sm ark  u trzy m ał się był przy władzy. R ozpraw ia-  

w dniach osta tn ich  o te j  spraw ie z wydawcą 
Dresdener Nachrichten, książę B ism ark  p o w ie d z ia ł : 

r„M iałem z a m ia r  postanowienia, zaw arte  w ustawie 
o gocjalistaeh, o ty le  rozszerzyć, że w miejsce 
„wydalenia* m iało  przyjść „w ygnanie" .  Ten  mój 
projekt nie zna laz ł  w m in is te rs tw ie  państw a zwo­
lenników. P rzec iw nie  rząd  zgodził się na narodo- 
l ibe ra luy  ugodowy pro jek t  kom is ji ,  na  przyjęcie u- 

bez p raw a  „w yda lan ia" ,  wobec czego tom  
* m niej m ogłem  wystąpić później z ż ą dan iam i 
'o s trze jszych  zarządzeń. W  ogóle j e s te m  przeci­
w n i k i e m  koncesji w komisjach, zgadzam się tylko 
^ i a  me przy uchwałach in  plenum  w R a ichs tagu" .

N a  zapy tan ie  zaś pana  Reichbard ta ,  r e d a ­
k t o r a  D rezd. Nachr.i co się stanie , jeżeli  po p ra ­

womocnym czasie ustaw y o soc ja l is tach ,  socjalna 
dem okrac ja  zacznie działać odważniej, odpowie­
dział k s ią ż ę : „S p raw a  socjalistów je s t ,  że ta k  po­
wiem, osta tecznie sp raw ą  wojskową. Jeżeli  wrzód 
dojrzeje, będzie można w ybryki zgnieść p rzem ocą ,  
a wtedy na m ie jsce  obecnego m ałego  stanu  oblę­
żenia, przyszłoby zaprowadzić ogólny wojenny s tan  
oblężenia. — To tak  wiecznie trw ać  nie może".

A r ty k u ł  B ism arka  w Hamburger Z tg , oraa- 
<- wiający o b e c n e o g ó l n e  p o ł  o ż e n i e p o 1 i - 

t y c z n e ,  uważany je s t  przez większość d z ien n i­
ków rosyjskich  za wielkiej walki i n iepomiernego 
znaczenia. Nowojb W rem ia  powiadają, że a r ty k u ł  
ten  daje wyraz ideom które obecnie p rzen ikają  
niemieckie polityczne koła, a w szczególności, że 
gab inet berliński życzy sobie, aby jak  najprędzej
p rzyw róco ne  zostały  ś c i s ł e  s t o s u n k i  z Ro -
5 j ą .  re tertb . W iedomosti, może najrozumniej w y­
rażają  się o a r tyku le  B ism arka ,  mówiąc, że chyba 
n a iwrie dziecko może sądzić, że ks. B i s m u k ,  jako 
kanclerz, uczyniłby to, co obecnie poleca.

C e s a r z  W i l h e T n T  n a b y ł  w L o t a -
, y n g u  P ° a i a d ł o ś ć .  S k ład a  się ona ze s ta -

L IS T Y  Z E  W S I .
S E B J - A -  I I .

X X IX .
J  e z u p o 1 20. l ipca  1890.

Odbył się tedy we Lwowie zjazd h is to ry ­
ków i uda ł  się św ie tn ie .  N ie jedna  kw est ja  n a u ­
kowa śc is ła  albo zos ta ła  rozs trzygn ię ta  albo po- 
siin^tw się  naprzód. N a jw iększe  je d n a k  zajęcie 
n ie  tyli może u uczonych  ja k  u szerszej publi-  
aznosci o b u d , i ła  d y sk u s ja  między p an am i K orzo ­
nem  a B a lzerem  o m etodzie  h is to riografi i  pol-

T D tWr ]z i ł ' iŹ d z i s i J jŁ a  szkoła 
krakowska podporządkow uje naukow e badan ia  
pod cale polityczne, re l ig i jn e  i s t ronn icze  i że 

< to pogląd na n ie jed e n  fak t  po li tyczny  paczy i 
myli, *8 należy badan ie  h is to rj i  oderw ać od 
wszystk ich  względów n a  te raźn ie jszość ,  od w szy ­
s tk ich  poglądów prak tycznych  n a  politykę, od 
dok t iyn  po litycznych  i sy s tem a tów  relig ijnych . 
W  dalszym ciągu żądał jednak ,  aby h is to r ja  pol­
ska  by ła  badaną w połączeniu  z h is to r ją  ludzko ­
ści i n a  podstaw ie  filozoficznych i kosroogoni- 
c ^ y « h  teorj i  o które toczy się  w alka  na zachodzie 

t cz te rdz ies tu .  S łuchaczom  powierzchow nym  
wydnw ać 8ję mogło, że chodził o pozy tyw is ty -  

j i  czne t rak to w a n ie  h is to r j i  —  o co wcale n ie  szło. 
^ a m w n y  m ów ca zakończył wnioskami żądającym i 
t rak tow an ia  h is to r j i  w jego duchu. Z jazd historyków 

i k o m p e ten tn y m  do uchw alan ia  ta -
iii»bw»łCm;8 i W 1 Ucz7 n it  s łuszn ie ,  bo niepodobna 
każdego histnnrl-0^  in d y widj a l n ) c h  zapatryw ań

rożytnego zam ku Uiwille, oraz z t rze ch  kaw ałków  
z iem i do niego przyległych, a kup ionych  od t rze ch  
różnych  właścicieli,  razem 2oO hektarów , za co 
zapłacono 500 000 m arek .  Rzecz sa m a przez się 
zw yczajna ,  ze względu wszakże na osobliwe oko­
liczności,  zwróciło to uw agę opinii publicznej.  
S tało  się' to zresztą  przeważnie za pośredn ic tw em  
kom entarzy ,  n a d sy łan y c h  z L o ta ryng ii  do b e r l ń -  
skich dzienników przez ko r jsponden tów . W e d łu g  
nich  je s t  to początek n ap ływ u  wielk ich  w łaśc i­
cieli n iem ieck ich  do tego kra ju .  Cesarz W ilh e lm  
d a ł  p rzykład ,  Indzie prywatni powinni go n aś la ­
dować ; chodzi o to tylko, czy p rzyk ład  rzeczy­
wiście zna jdz ie  naśladowców. Ś w iadom i sprawy 
rzecz ca łą  t łu m aczą  w pros t  p rzeciw nie .  P o w ia ­
dają, że choćby bezw ątp ien ia  było d la każdego 
Niemca pożądanem , aby w ielka w łasność w Lota­
ry n g i i  p rzechodziła  stopniowo w ręce n iem ieckie ,  
to przecież wątpić bardzo należy, aby  zakupno 
cesarskie zamku Uiwille miało n a  celu zachętę do 
kolonizacji. Zamek Urville j e s t  p iękną posiadłością 
ze w spaniałym  parkiem, i zasług iw ał n a  nabycie, 
skoro już  był do sprzedania ,  niezależnie od wszel­
kich ubocznych względów politycznych. L o ta ry n -  
g ja  je s t  w łasnością N iem iec ,  i nic dziwnego, żu 
cesarz ch c ia ł  mieć tam  ja k ą ś  ła d n ą  w iejską rezy­
dencję. Dotychczas jej n ie posiadał ,  a przy nada-  
rzonej sposobności,  nabył .  Obawa zaś wojny, k tóra  
właściwie pow strzym yw ała  niem ieckich  k a p i ta l i ­
stów od zakupna  dóbr w L o ta r y n g i i , mimo tego, 
że cesarz  zam ek Urville zakupił, nie p rzes ta ła  być 
możliwa , a położenie w łaścic ie la  N iem iec wśród 
nieprzyjaźnie  usposobionych F rancuzów, zawsze po­
zostanie bardzo n ieprzy jem nem .

W  J a g o d y n ie , j a k  wiadomo już  z t e le g ra ­
mów, odbyło się onegdaj walne z e b r a n i e  p a r -  
t j i  r a d y k a l n e j ,  na  k tóre  przybyło prócz 
delegatów rozm aitych radyka lnych  stowarzyszeń, 
tysiące  radykałów  ze wszystkich części Serbii. 
Od regencji  nadszedł nas tępujący  t e l e g r a m : „Do
pana  Pasz ica ,  prezydenta walnego zebran ia  s t ro n ­
nic twa radykalnego  w Jagodynie. Jego  królewska 
Mość król A leksander  z zadowoleniem przy ją ł  za­
pewnienie u leg ło śc i , wyrażone mu za pośrednic­
twem rejencji , w im ieniu  całego s tronn ic tw a r a ­
dykalnego. Królewska re jencja  upoważnia p. pre- 
ayden ta  podziękować zgrom adzeniu  w im ien iu  J e ­
go królewskiej Mości za patrjo tyczne uczucia ,  do 
k tó rych  król i r e jenc ja  zawsze przyw iązu ją  w ielką 
wagę. N iem nie j  szczęśliwą czuje się re jenc ja  i 
z tego, że stronnictwo radykalne uważa za konie­
czne obronę k o n s ty tu c j i  krajowej od wszelkiej n a ­
paści i wszelkiego z a m a c h u ; cieszy się z oświad­
czenia , że p a r t ja  radyka lna  gotową je s t  każdej 
chwili wszelkiemi s i łam i wspierać rejencję na 
drodze, k tó rą  postępować postauowiła wytrwale i 
n iezachwianie , na  niej bowiem spodziewa się 
wzmocnić i n trwalić  wolne insty tucje  p a r la m en ­
ta rne  dla zbawienia narodu serbskiego i na chwałę 
domu Obrenowiczów. Niech żyje król A le k s a n d e r ! 
Niech żyje naród serbski ! Belgrad 8/20 czerwca. 
(P o d p is a n o ) : Jovan R is tic e '.

Zgromadzenie to powzięło następnie rezolu­
cję te j  t r e ś c i : Zebran ie  pochwalając dotychcza­
sowe stanowisko i działa lność rządu w kw estji  
zakazu wywozu świń ze Serb ii  do A ustro- W ęgier  
i dążenie do pełnego znaczenia  stosunków p rzy jaz­
nych między S erb ią  a rządem  sąsiedniej monarchii, 
wzywa rząd, aby spór z A u s t r ją  w sprawie p rze­
wozu nierogacizny pomyślnie załatwiono, n a tu ra l ­
n ie bez naruszenia  godności Serbii. Jeś l iby  atoli 

r ządu w ty m  k ie runku  , bek jego winy, 
na fn nl°, Pożądanego sku tku ,  może rząd liczyć 
kich of iar6 h Ui ^ s e r b s k a  gotową je s t  do wszel-

i swoją oko-

j  ,  c  .Zg t gb »”  g t r T u  o ' h r i - e t
M acedonii,  z uwzględn ietliem - i1 3 ^ u p 6 w w 
; ządu b u łga rsk iego !  1 2 ^  
w pływ om , które wprawdzie n l  K o h w a l i ł ?  no t?  
b u łg a r sk ie j , lecz mimo to od pierwszej chwil '  s ta  
l-ały się nakłonić ażeby w in te res ie  ogól­
nego pokoju uczyniła zadośc kościelno-narodowym 
żądaniom  macedońskich Bułgarów.

U k ł a d y  m i ę d z . y  F r a n c j ą  a A n ­
g l i ą ,  dotyczące Zanz ibaru ,  ja k  donosi M orning 
Post, zakończyły  się t iyum fem  dyp lom a tycznym  
F ra n c j i .  Zgoda F ra n c j i  na  zw ie rzchn ic tw o  A nglii  
nad Z anz ibarem  i zrzeczenie się jej p raw a  po­
łowu ryb  w Nowej F u n la n d j i  zos tały  bezw ątp ie­
n ia  spowodowane gotowością A ng lj i  do uznania 
p raw a F ranc j i ,  udzielania po tw ie rdzen ia  obcym 
konsulom  na M adagaskarze ,  n as tęp n ie  gotowością 
A ngli i  do ogłoszenia angielsko - tune tańsk iego  
uk ładu  hand low ego  i wybrania wspólnej komisji 
dla oznaczenia  g ran ic  posiad łośc i angie lsk ich  
i f rancusk ich  nad Senega lem  i N igrem . Dalsze 
rokow ania  tyczy ły  się postawionego przez, F r a n ­
cję p y ta n ia  co do odszkodowania p ieniężnego dla 
francusk ich  przedsiębiorców rybołówczych w No­
wej F in lan d j i .  P u n k ta  te układu podał francuski 
Tcmps, a n as tęp n ie  Yossische Zeitung  ; te raz  zaś 
w obec wiadomości, że uk ład  zos ta ł  zaw arty  mo­
żna sądzić, że w szystk ie  te punkty  uk ładu  zo­
s ta ły  przyję te .

P ow ołu jąc  się na  a r ty k u ł  we wczorajszym 
numerze naszego p ism a pt. „K o n g resy  pokojowe" 
podajem y dziś w uzupe łn ien iu  tam  podanych 
w iadom ości donies ien ie ,  że l o n d y ń s k i  k o n ­
g r e s  p o k o j o w y  zakończył w p ią tek  swoje 
posiedzenia i powziął uchw ały  zdąża jące  do wpro­
w adzenia  m iędzynarodowych sądów ro z jem czy ch  
i neu tra l izac j i  m a ły ch  pańs tew ek  przez mocar­
stwa. R ów nocześnie przyjęto p ro jek t  adresu ,  k tóry 
g łow om  cyw il izow anych  pańs tw  przez poselstwa 
m a być podany. W  tym  adres ie  zaznaczono ko­
nieczność eu rope jsk iego  sądu  rozjem czego.

Tutejszy organ rosyjski Ceerwonaja Ruś po­
w raca znowu na naczelnem miejscu  swojego dzi­
siejszego num eru  do powtórzenia fałszu, iż zan ie­
chanie podróży cesarza F ranc iszka  Józefa do G a­
licji na m anewry wojskowe je s t  spowodowane nie- 
zadowolnieniem m onarszem  z odbytego obchodu 
Mickiewiczowskiego w Krakowie. Ani pozwolenie 
na  obchód ani najwyższe świadectwo, iż obchód 
ten odbył się „z pełną godnością", ani zaprzeczenia 
wysoce półurzędowe aby zm iana rozkładu podróży 
s ta ła  w związku jak im kolw iek  z obchodem M ic k ie ­
wiczowskim, nie pow strzym ują  ag itacy jnego  organu 
od odgrzewania fałszu dla uczynien ia  zeń narzę- 
dzia  agitacyjnego.

„W  tem mniemaniu, powiada Ceerwonaja R uś, 
że zaniechanie zamiaru cesarza przybycia do Galicji 
jest skutkiem uroczystości krakowskioh utwierdzały 
nas uzasadnione wiadomości o zachwianiu stanowiska 
namiestnika Galicji hr. Badeniego i marszałka kra­
jowego hr. Tarnowskiego. Wi sśei te na razie nie 
sprawdziły się, ale nie dlate$V£ f.o„ nie miały pod­
stawy, ale dlatego, że stanowisko Psiaków w Au- 
strji jest zanadto silne i wpływowe. Z tej to przy­
czyny ich nielojalne zachowanie się w czasie krakow­
skich uroczystości nie mogło mieć innych skutków, 
jak  tylko, ie  cesarz zaniechał myśli odwidzenia 
Galicji.

„Jednakie ten jeden wynik jest nowem zamię- 
szaniem ważniejszem, niż ewentualne ustąpienie hr. 
Badeniego i hr. Tarnowskiego. Cesarz miał przybyć 
do Galicji w czasie przyszłych wielkich manewrów, 
w charakterze naczelnego wodza armii,  z której to 
przyczyny odpadło oficjalne przywitanie’ i wspaniałe 
uroczystości, urządzane przez kraj dla przyjęcia mo­
narchy. Przy tej sposobności cesarz mógł łatwo poznać 
istotny stan kraju, jego potrzeby i materjalne kraju 
zniszczenie...*

Ceerwonaja R uś  przedstawia następnie jak 
wielkie dobrodziejstwa spłynęłyby dla uciskanego lu­
du z obecności osoby monarchy, a których lud ten 
pozbawiają Polacy swą „nieszczęsną naredową ma­
nifestacją".

Za nieprzyzwoitość publiczną uw ażanem  je s t  
wymienianie im ien ia  monarchy w dyskusji p a r la ­
m en tarne j ;  za zdradę stanu n ie m a l  wciąganie oso­
by monarchy w walki party jne  w c i a ła c h ' r e p r e ­
zentacyjnych, choćby naw et połączone ze s ta w ia ­
n iem  jej ponad rządem. N i0 powściąga to wcale 
Czerw. R u si od czynienia tego w ce lach marnej 
ag i tac ji ,  j a k ą  nie można, mimo jej m arno ty ,  uwa­
żać za  nic innego, jak z a  p o d b u r z a n i e  l u d ­
n o ś c i  p r z e c i w  p o l s k i e j  n a r o d o w o ś c i .

Konieczność kolizji między Milanem 
a rządem radykalnym.

Najw ażnie jszą  kwestją  dn ia  w wewnętrznych 
stosunkach Serbii  je s t  obecnie naprężona sy tuac ją  
między k ró lem  M ilanem  a radyka lnym  rządem 
serbskim.

Zwrot n ieprzy jazny  jak i  się objawił w po­
stępowaniu ekskróla względem członków rządu r a ­
dykalnego j e s t  tylko nas tępstw em  beztaktownego 
i nielo ja lnego zachowania się tego rządu  i owej 
części prasy, k tó ra  stoi n a  żołdzie rządowym.

N ic  dziwnego, że ojciec panującego króla, 
potomek bądź co bądź zasłużonej w obec Serb ii  
dynas tj i  Obrenowiczów, władcy, k tó ry  przez 20 la t  
kie row ał losami państw a i nietylko rozszerzył jego 
granice,  lecz nadto wrócił mu niepodległość, nie 
mógł spoglądać obojętnie, ja k  ludzie, którzy  mu 
niedorośli ani in te l igencją  an i s tanow isk iem  spo- 
łecznem, a  c o  d o  k t ó r y c h  m ó g ł  b y ł  z a  
cz  a s 6 w s w e g o p a n o w a n  i a z a s t o s o w a ć  
n i e j e d n o k r o t n i e  p o s t a n o w i e n i a  s e r b ­
s k i e g o  k o d e k s u  k a r n e g o  —  z b y t  c z ę s t o  
z a  p r z e w i n y ,  n i e  m a j ą c e  ż a d n e g o  z w i ą ­
z k u  z w z g l ę d a m i  p o i  i t  y c z n e m i, czerńią 
go w haniebny  sposób i s ta ra ją  się poniżyć na 
każdym  kroku.

W alkę  tę  przeciw  Milanowi rozpoczął rząd 
r ad y k a ln y  jeszcze w zeszłym roku, gdy exkról 
udał się do Paryża .  W  owym czasie rzuc iły  się 
na M ilana dzienniki ,  stojące w śc is łym  związku 
z obecnym rządem, za to, ż e  w y d a l i w s z y  s i ę  
z S e r b i i ,  n i e  j e s t  w s t a n i e  n a d z o r o w a ć  
o d p o w i e d n i e g o  i z k o n s t y t u c j ą  z g o d ­
n e g o  w y c h o w a n i a  m ł o d e g o  k r ó l a .

W ten czas  n iepodobało się radyka lis tom , k tó ­
rych g łów nym  organem  je s t  W elka Sbrja, że 
Milan w yjechał zagranicę, a chodziło im  głównie
0 to, żeby były  król przy rozgałęzionych swych 
s tosunkach politycznych nie poznajomił z a g ra n ic y  
z w łaściwemi dążen iam i p ar t j i  radykalnej .  N ieo-  
mieszkał dzisiejszy rząd  serbski użyć wszystkich 
środków, kom prom itu jących  byłego władcę Serbii
1 z tego źródła wyszły dziennikarskie owe donie­
sienia o zgraniu się M ilana w Monaco, o p rzya re -  
sztowaniu go w cafee chantante w P aryżu  i t. p. 
W szystk ie  te  oszczerstwa, jeże li  nie wyszły wprost 
z pod p ióra  m in i s t r a  spraw  wew nętrznych p. Gjaji,  
to z ca łą  pewnością by ły  przez niego inspirow ane. ■.

Rów nocześnie z tą  d z ien n ik a rsk ą  akc ją '  
podjazdową, w y tw orzy ła  się w łon ie  sam ego rzą-t 
du rad y ka lnego ,  podczas o s ta tn ie j  sesji skupczy -  
ny f rakcja ,  k tó ra  o tw arc ie  kandydu je  na  tron  
księcia  K aradzordzew icza .  N a  czele te j  f rakc ji  
s ta n ą ł  pop M ilan  G y n r  i c z. W y s łan o  P  a s i- 
c z a do P e te rsb u rg a  z zapew nien iem  w iernopod-  
dańczych  uczuć radykalnego  rządu serbsk iego  
d la  Rosji ,  a  obecny m in is te r  spraw  w ew n ętrz n y ch  
G j a j a  p rzybra ł  sobie na  swego przybocznego 
se k re ta rz a  n ie jak iego  L j o t i c z a, zaufanego  po­
w iern ika  księcia P io tra  K aradzo rdzew icza  i b y ­
łego  red a k to ra  lem esew arskiego O lasnika , o rga­
nu p re te n d en ta ,  w ychodzącego swojego czasu 
w T em eszw arze .

W róciw szy do Belgradu, spo tka ł  się M ilan  
z b ru ta lnem i n a p a d a m i  prasy  radyka lne j ,  która 
mu nie szczędzi ła  n a jw s trę tn ie jsz y c h  obelg a n a ­
wet s ta ra ła  się zwalić n a  n iego winę n iepowo­
dzeń rządu radyka lnego .  N aw et za rządzone przez 
rząd w ęgiersk i zaostrzen ia ,  do tyczące wywozu 
n ie rogacizny  z Serb ii  p izyp isano  ekskrólowi. Za 
w szys tk ie  te ob iazy  nie o trzym ał M ilan  żadnego 
zadośćuczynien ia .

Uwzględniwszy w dodatku jaw ne wypowie­
dzenie m in is t r a  spraw  w ewnętrznych p. G j a j a ,  
ż e  m u  z u p e ł n i e  o b o j ę t n ą  s p r a w a  t e j  
l u b  o w e j  d y n a s t j i ,  m usiał M ilan przyjść 
do przekonania , i e  an t idynas tyczne prądy wieją 
nietylko w p rasie  radyka lne j ,  ale, ie  przejawiają 
się także w łonie obecnego rządu, wyszłego z tego
stronnic tw a.

Czy król Milan w y trw a  i j a k  długo na swo- 
jern odpornem stanowisku nie da się na razie 
stanowczo określić. N a  wszelki wypadek jednak  
przyjdzie obecny rząd do przekonania ,  że mogłoby 
się dla niego stać rzeczą bardzo nieprzyjem ną, gdyby 
M i l a n ,  j a k o  j e d y n y  p e ł n o l e t n i  z a ­
s t ę p c a  d y n a s t j i  O b r e n o w i c z ó w  wi -
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d z i a ł  s i ę  z m u s z o n y  w y s t ą p i ć  z c a ł ą  
e n e r g i ą  p r z e c i w  z a k u s o m ,  g r o ż ą c y m  
t r o n o w i  s w e g o  s y n a  i c e l e m  z a b e z ­
p i e c z e n i a  t y c h  p r a w  s w o j e j  d y n a ­
s t j i ,  u c i e k ł  s i ę  d o  s k r a j n y c h  n a w e t  
ś r o d k ó w ,  j a k i e b y  m u  s ł u ż y ł y  d o  d y ­
s p o z y c j i .

Onegda j rozdane w B ra k s e l l i  sprawozdanie 
posła N othom ba o konw encji  tyczącej się p ań ­
stwa Congo. W  im ien iu  cen tra ln e j  sekcji  p rze­
m aw ia  ono za p rzy jęc iem  projektu  ustaw y i za 
ap roba tą  konw encji .  S praw ozdanie  to —  rzecz 
prosta  —  w yraża  hołd  d la  k ró lew sk ie j  in ic ja tyw y, 
zaw iera  s t reszczen ie  w arunków  konwencji ,  w yka­
zuje k o r z y ś c i , ja k ie  k o n w en c ja  ta  przysporzy 
Belgii ,  polem izuje  ze za rzu tam i,  które się po ja ­
wiły po i w pływ em  obaw y polityki kolom aluej 
ze względu n a  bezpieczeństw o Belgii , a w końcu 
zaw iera  przegląd  ekonom icznego  położenia pań­
s tw a  Congo i żąda  w im ien iu  se k c j i  ce n tra ln e j
0 zakom unikow anie  je j  dokum en tów  odnoszących 
się  do p ra w  p ie rw szeństw a ,  p rzy z n an y ch  F rancji .  
M iędzynarodow e tow arzystw o pań s tw a  Congo 
przyznało  bowiem rządowi f ra n cu sk iem u  prawo 
p ierw szeństw a w razie,  gdyby  w sk u tsk  n ie p rz e ­
w idzianych  okoliczności, chc ia ło  sp rze d ać  owe 
posiadłości w Afryce.

W sprawozdaniu tem  z n a jd u je  się również  
analiza „Żółtej księgi"  w ydane j  n ie d aw n o  we 
F rancji .

Z kom unikatów  tych w ynikałoby , że Belgia 
zw iązana je s t  przez to zobowiązanie m ię d z y n a ro ­
dowego towarzystwa, w lazie ,  gdyby ona sam a 
k iedyś w skutek  n iep rzew idz ianych  okoliczności,  
zm uszoną b y ła  sprzedać te ry to r ju m ,  ja k ie  po­
siada.

Sekcja  cen tra lna  przy jm uje  wreszc ie  do w ia ­
domości stanow cze oświadczenie rządu i p rzed ­
łoży je  Izbie .

W  Izbie przy jęcie  wniosków rządow ych  
w kw es t j i  te j  wcielenia pańs tw a Congo do B e l ­
gii, j e s t  obecnie już zapewnione, ja k k o lw iek  w ą t­
p l iw ość ,  p o w s t i ła  ztąd, że w ugodzie m ię d zy n a -  
rodowsj w zględem pańs tw a Congo, z a s t rz e g ła  
sobie F ra n c ja  prawo p ie rw sz eń s tw a  do k u p ie n ia  

j e ś l i - m ia łoby  k iedykolw iek  być sp rzedane  — 
nie* została- do tychczas Stanowczo rozw iązaną .  
W  Belgii  oczywiście tw ierdzą, że wcielenie p a ń ­
s tw a Congo d |  Belgii n :e je s t  zm ianą  w ła ś c i ­
ciela an i  k u p n e | i ,  król be lg ijsk i bowiem i d o ty c h ­
czas by ł  p anu jącym  w Cougo.

D zienn ik i  f rancusk ie  n ie jednozgoduie  z a ­
p a t ru ją  się na  tę spraw ę. Podczas gdy je d n e  nie 
godzą się na  za p a try w an ia  Belgijczyków, inne ,  
ja k  M atin, są za zrzeczeniem  się p ie rw szeństw a 
przez F ra n c ję  na  rzecz Belgii  a to z powoda, że 
przy regu lac ji  granicy  w U band ji  uzyskano z n a ­
czne korzyści,  a także  ze w zględu na to, że 
F ra n c ja  nie do trzym ała  p rzy rzeczen ia  swego roz­
p isan ia  u siebie  subsk rypc j i  na  pożyczkę Congo. 
D eputow any znowu D e l o u c l e  dowodzi w 
Siecle, że ja k  B e lg ia  w Europie  je s t  n ie jako  
przegrodą między F ra n c ją  a N iem cam i,—  tak  s a ­
mo Congo ma za zadanie być s ta c ją  och ron ­
ną m iędzy  n iem iecką  A fryką  w schodn ią  a fran-  
cusk iem i posiad łośc iam i w scliodnio-afrykańsk iem i.  
F ra n c ja  więc pow inna sp rzy jać  is tn ien iu  tego 
n eu tra ln eg o  pańs tew ka, gdyż bez tego A nglia
1 N iem cy rozposta r łyby  się od oceanu in d y jsk ieg o  
aż do A tlan tyck iego .  „ I s tn ie n ie  pańs tw a  Congo 
j e s t  za tem  naszym  in te re se m *  —  mówi Siecle —  
„jego rozwój pom yślny,  ja k c  g łó w n y  w arunek  
jego is tn ien ia ,  ma d la  nas  n ieocen ioną  w artość  
i my m usim y go popierać  w sze lk iem i środkam i.  
Gdyby rząd belgijsk i ,  op iekun  i w ierzycie l p ań ­
s tw a  Congo, z czasem  nie by ł  w s tan ie  uczynić  
tego, co konieczność wymaga, to nam  w ypadn ie  
p rzy jść  mu z pom ocą i zaw rzeć z n im  umowę, 
k tó ra  nasze  praw a, jako p rzysz łych  spadkob ie r ­
ców dosta teczn ie  uspraw ied liw i w oczach E uropy* .

W ielce  szanow ny gość z W a rsza w y  posu 
ną ł  się i do tego tw ierdzenia , iż n iep raw dą  jes t ,  
żeby b is to r ja  by ła  nauczycie lką  życia. T e m  c h y ­
ba od ją ł his torji  rację bytu, bo i w czem żeby 
nas  in te resow ały  sp raw y  czynu u m a r ły ch  ludzi i 
narodów, gdybyśm y w n ich  nie poznawali na tu ry  
społeczeństw , koniecznego  sku tku  ich  urządzeń i 
gdyby z n ich  n ie  w yglądały  sprężyny d z ia ła n ia  
ludzkiego, n iem ającego  n a  celu c iasnych  celów 
osobis tyc1' albo rodzinnych  je n o  zm ieniającego 
w arunki życia  sp o łe cz eń s tw ?  I  d laczegożby nas  
h is to r ja  polska m ia ła  zajmować więcej od dz ie ­
jów ośc iennych  narodów, gdybyśm y się z niej 
nie dow iadyw ali o w arunkach ,  w k tó ry ch  nam  
społeczeństwo bytuje ,  o jego usposobien iu  i o 
tem, co d lań  bywało  zbaw iennem  a co zg u b u e m ?

Gdyby znajomość h is to rj i  nie w y w ie ra ła  
w pływ u na życie, m ogłaby  co n a jw ięc e j  is tn ieć  
sz tuka h is to ry c zn a  i h is to ryk  by łby  tylko innym  
rodzajem  pow ieściop isarza ,  bawiącego spo łeczeń­
stwo, za jm u ją c e m i  sp raw am i przodków. K ry ty k a  
h is to ryczna  nie m ia ła b y  rac ji  by tu  a badan ia  
ź ródłowe by łyby  tylko prostą  podnie tą  d la  w yo­
braźni,  kanw ą, na  k tó re jby  każdy  haf tow ał,  coby 
sam zechcia ł.  P ow agę  da je  h is to r j i  to jed y n ie  
p rześw iadczen ie ,  że to co się raz s ta ło ,  powtórzy 
się fatwo raz wtóry. H is to r ja  to pam ięć  narodów, 
które z n iej czerpią  dośw iadczenie  do życia, 
chron iące  od nowych błędów.

Ale to znów praw da, i e  t rzeba  z całą  b ez­
s tronnośc ią  rozs trząsać  tę pam ięć ludzkości ,  że 
trzeba się  s ta ra ć  su m ie n n ie  o to, aby świadi żyła  
o praw dziwych  zd a rzen iach ,  pos ługu jąc  się  przy- 
tem  m etodą  h is to ryczną  a n ie  zoologiczną albo 
a ry tm etyczną .  J e ś l i  kto m a gotowe już po lityczne 
p rzekonanie ,  czy to m onarch iczne  czy rep u b l ik a ń ­
skie, a potem s ta ra  się te  p rzekonania  za  pomocą 
h is to rycznych  faktów dowolnie g rupow anych

uzasadn ić ,  m o ż e fcy ć  znakom itym  po l i tycznym  pi­
sarzem, ale h is to ry k ie m  n a  pewne n ie  je s t ;  h is to ryk  

w in ien  p rzedew szys tk iem  o każde j  rzeczy 
p ie zieć p raw dę o ile możności zupe łną ,  bez 
wzgię iu na  to czy mu ta  p raw da  dogadza  lub 
p rzeszkadza osobiście . W  przeciw nem  razie o k ła ­
m uje  s iebie i naród, nie ochroni narodu ' od n ie ­
szczęść, p rzeciwnie do n ieszczęść go popchnie.

N ie znaczy to bynajmniej,  żeby h is to ry k  nie 
m ia ł s tanąć  na stanowisku wyższem, że tak  nazwę, 
filozoficznem. W szystko co ludzkość już wie na 
pewne, wszystkie prawa ogólne, o których  wątpić 
nie wolno, czy przyrodniezne, czy to psychiczne, 
czy to h istoryczne, powinien dziejopis znać. Zgod­
ność z tem i p raw am i bywa dowodem prawdy 
tw ierdzeń  k ron ikarza  albo pam ię tn ikarza .  S prze­
czność z niemi p ię tnuje te tw ierdzenia  jako  bajki. 
P rócz tego wolno dziejopisowi przyjąć za podsta­
wę swoich badań jakąś  hipotezę prawdopodobną, 
lubo nie s tw ierdzoną sta tecznie i robić próbę, czy 
fak ta  sum ienn ie  rozpatrzone nie uczynią z tej h i ­
potezy prawnika, albo nie nadadzą  jej p rzy n a j­
mniej wyższy s topień prawdopodobieństwa. Z tego 
w ynikną najbardzie j zajmujące dyskusje naukowe. 
Je d en  obóz h is to ryków  będzie tw ierdz ił ,  że ludz­
kość bywa zdrową, kiedy stoi na  podstawach nie- 
zwruszonycli t rad y c j i  tak  politycznych, jako  też 
re lig ijnych . Drudzy będą upatryw ać chwile roz­
kw itu  wśród powszechnego w ątp ien ia  i n i e u s ta ją ­
cej k ry tyk i .  J e d n a  szkoła h is to ryków  polskich 
będzie z zapałem  bron iła  tego tw ie rdzen ia ,  iż n a ­
rodowi naszem u wiodło się wtody tylko, kiedy był 
rządzony przez króla absolutnego, albo przez 
wszechwładną arystokrację ,—  d ruga  p rzeciw nie  u- 
patrzy źródło wszystkich klęsk naszych  w absolu- 
tycznych zachciankach królów i w o liga rch icz­
nej swawoli możnych. Przechodząc wreszcie do 
kw est j i  raczej filozoficznej n a tu ry  można upatrywać

przyczynę w szystkich zm ian dziejowych w d z ia ła ­
niu praw  przyrodniczych, albo też  wszystko odno­
sić do osobistej in ic ja tyw y geniuszów. Zazwyczaj 
sk ra jn e  zapa t ryw an ia  I ędą dalszemi od p r a w d y ; 
na jbardz ie j  Daukowymi będą dzieła p isane  z u m ia r ­
kow aniem  i w każdej k w es t j i  może o to chodzić 
czy p raw da leży bardziej na prawo albo n a  lewo, 
czy praw da zabłądziła  na  sk ra jn ą  prawicę, 
albo lewicę, bo tam  je j nie masz, a le wolność 
dyskusji żadną uchw ałą nie kręi owana, jedynym  
jest w arunkiem  w nauce dziejów.

Skrajność,  jednostronność z um ysłu  u p raw ­
niana, byw ają  potężnym orężem w ręku rządów i 
sek t  re ligijnych. Któż nie wie, ja k  fałszowanie 
h is to rj i  przez p ro tes tan ty z m  oddziałało nawet na 
um ysły  tych, k tórzy  pozostali w iernym i religii 
katolickiej i ja k  pomogło do zwycięstw hr. B i­
sm arka  i hr.  M oltkegol I  któż z nas Polaków o 
tem nie wie, j a k  z umysłu naszą h is to rję  oplwano 
i beszczeszczono, j a k  nam  zaprzeczono wszelkiej 
dziejowej zasługi,  jak uczyniono z nas  hordę b a r ­
barzyńców a z naszej Rzeczypospolitej ja k ą ś  t a ­
ta r sk ą  o ligarchię , na  to, aby po nas dep tać  bez­
k arn ie  ! I  niekoniecznie prawdomówny i sum ienny 
h is to ryk  byw a s ław ny. Biją w bęben, dm ą w s u r ­
m y około tego, k tóry  k łam ie  bezczelnie i jeżeli 
jego k ła m s tw a  przydadzą się ja k iem u  p ro te s ta n ­
towi to nam , k tórzy  dziś s iedzim y w cieniu dzie­
jowej nocy wyda się ła tw o  óvi uwodziciel słońcem 
prawdy. Ale s trzeżm y się p rze d tem  oćm ieniem, 
bo ono dla nas podwójnie zgubne.

K to  z nas s łysza ł  słowa wzgardy dla Polski 
a po tem  przystąp iw szy  do złowrogiego chóru sam 
Polsce złorzeczy, sam  Polskę lekceważy z m iną 
naukowej wyższości, podobny >lo owego B apca, 
k tó ry  ośmiesza przyjaciół i krewnych, aby w nic 
wpoić przekonanie, że sam  j e s t  m ądry, a wreszcie 
od w szystkich opuszczony, bywa w najlepszym  razie

przedm io tem  politowania, kto uwierzy poklaskowi 
n iesum iennych  "fabrykantów i bankierów, którzy 
obwołują najętego pczez nich pisarza  i kto w ślad 
za n im  tw ie rd z if  będzie, że to tylko postępem, 
co służy  p rze m y s io ^ i ,  że n ie m a  w dziejach ani 
sum ienia  an i  opatrznych celów i że człowiek je s t  
m dłym  owadem tonącym w ekonom icznym błocie,—  
ten  jest, podobny do naiwnego chłopaka, k tóry  sie 
pierwszy raz dosta ł w tow arzystw o rozpustników 
i potem myśli, że dowiedzie dojrzałości, gada jąc  
wszeteczeństwa.

Są p raw a  h is to ryczne ,  ale je d n o s tk a  nie 
g in ie  m arn ie  wobec ich w pływ u,  i owszem tylko 
mąż n a  p raw dę może dopomódz do rozwoju lu­
dzkości i n a rodu  zgodnego z tem i praw am i i 
z wolą Bożą. k tó ra  jes t  tych praw w y ra ze m ;  
a m a je s ta te m  i św ię tością  b ohatera  je s t  to, że 
sp e łn ia jąc  wolę Bożą w dziejach, n ie ra z  poświęci 
s ieb ie  i sp łon ie  ca łopa ln ie ,  da jąc  swoje życie za 
ludzkość, p rze lew ając  je  w ludzkość, zam ienia jąc  
je w wielomilionowe życie  narodów. Samo s u ­
m ien ie ,  g łos  jak iś  w ew nętrzny  a potężny, to co 
naz y w a ją  pow ołan iem  i n a t c h n ie n ie m , bywa 
bodźcem popycha jącym  do bohaters tw a, ale dziej'e 
pokazu ją  drogi, po których ludzkość się rozwija  
i po k tó rych  w inni ją  prowadzić bohaterowie.

K to  spojrzy  w ty ł n a  ca łość  dziejów, ten 
nie bedzie w ą tp i ł  o tem. co oczywiste , i t e n  b ę ­
dzie Wiedział, i e  ludzkość postępuje n ie u s ta n n ie  
w trzech  k ie runkach .  Mnoży się, b ierze z iem ię 
w posiadanie, lasy korczuje, p u s tyn ie  uprawia ,  
z w ie rz ę ta  podbija ,  ta jem nice  przyrody  odkrywa, 
z a m ie n ia  żyw ioły  w swoje sługi,  poznaje  nowe 
moce we w łasn em  łon ie ,  k tó rych  się p ie rw ej le ­
dwo dom yślała ,  s ta je  się pan ią  w sze ch w ła d n ą  
tego p ła n e ty  i żyje  na  nim coraz bezpieczn ie j  
i wygodniej .  Oto jeden  k ie ru n e k  dziejowego po­
stępu.
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Głosy prasy węgierskiej
z powodu zw ierzeń  księcia BIsmarka o sto- 

sumku do Austro-W ęgier.
Zwierzenia księcia Bismarka, zaw ar te  w a r ­

tyku le  Hamburger Nachrichten, o poświęceniu ze 
względu na Rosję stanowisk wschodnich polityki 
europejskiej są światłem jarzącem  , rzuconem na 
stanowisko A ustro -W ęgier  w przym ierzu środkowo- 
europejskiem. Zaraz przy pojawieniu się rzeczo­
nego a r ty k u łu ,  zwróciliśmy uwagę na tę stronę 
rzeczy.

Ponieważ W ę g ry  są czynnikiem  najżywszym  
w zewnętrznej polityce monarchii ,  dziś przeto po­
dajemy głosy g łównych dzienników węgierskich, 
spowodowane zw ierzen iam i byłego kanc le rza  N ie ­
miec.

te s te r  L loyd  nazywa rzeczony a r ty k u ł  ham- 
burgskiego dziennika, wezwaniem potrójnego p rzy­
m ie rza  do k łó tn i  i sądzi, że je ś l i  w rzeczywisto­
ści pochodzi on od księcia  B i s m a r k a , to m ia łoby  
się wyraźny  d o w ó d , że dym is ja  kanc le rza  była 
k o n ieczna ,  ze względu n a  dobro jego w łasnej,  
przez niego inspirowanej polityki ce sa rs tw a  n ie ­
mieckiego, je ś li  w B erl in ie  chciano zachować „ d a ­
wny b ieg"  tej polityki.  P rzypuszcza jąc  wszakże, 
że Hamburgisćhe Nachrichten  na  w łasną rękę 
rozpoczęły operację ,  ks. B ism ark  bez w ątp ien ia  
wnet się odwróci od d z ien n ik a ,  który  pod pozo­
rem  czci dla B i s m a r k a , powagę męża h is to rycz­
nego mocno kom prom itu je  i troszczy się o in te -  
resa  wrogów ta k  Niemiec, j a k  i europejskiego po- 
ko jnu.

T ak  mówi oględny te s te r  L loyd, k tó ry  sam 
się poczytuje za urzędowy poniekąd organ k ie ­
runku  węgierskiego w polityce zagranicznej wspól­
nej m o n a rc h i i , i k tóryby nie chciał w niczem 
spraw ić k łopotu urzędowi zagran icznem u m onar­
chii a u s t ro - w ę g ie r s k ie j , lub działanie tego o s ta t ­
n iego poddawać k ry tyce .

P o w a żn y  organ sk ra jn e j  lew icy  w ęg iersk ie j 
Eggetertes pow iada n a to m ia s t :  Nie dziw im y się 
w yw odom  d z ien n ik a  ham bursk iego ,  gdyż w edług  
nas  dowodzą one ty lko tego, co oddaw na we W ę­
g rze ch  w iedziano, że B ism ark  po trzebow ał au-  
s t r ja ck o -w ęg ie rsk ie j  m o n a rc h i i  ty lko  do przepro ­
w ad z en ia  swoich planów i że zawsze t r z y m a ł  się 
ta k ie j  po lityki względem  niej,  ja k ą  teraz Ham- 
burgische Nachrichten  objawiły .  T e  w y w o d y  
c i e k a w s z e m i  s ą  z e  w z g l ę d u  n a  p r z e ­
s z ł o ś ć ,  n i ż  z e  w z g l ę d u n a  t e r a ź n i e j ­
s z o ś ć  l u b  p r z y s z ł o ś ć .  O kazuje się, co za 
podrzędną rolę odgrywało  aus tr jac k ie  m in i s te r ju m  
sp raw  zew nętrznych  za czasów Bism arka .  Dziś 
słowo jego n ie  m a  żadnego  w pływ u na politykę 
zagran iczną ,  chodzi ty lko  o to, czy po takich  
w iadom ościach  hr.  K a lnoky  i w przyszłości dosyć 
pow agi mieć będzie, aby energicznie, sam ois tn ie  
i ze św iadom ością  celu rep rezen tow ać módz m o ­
narch ię .

Organ  um iarkow anej opozycji, te s t i  Naplo  
wyciąga z a r ty k u łu  Hamburger Nachrichten  n a ­
ukę, że zag ran iczna  po li tyka  A u s tro -W ęg ie r  od­
dawna popełnia tu  ten błąd, że by ła  zanadto us tę­
pującą  i miękką co do najżywotnie jszych swych 
interesów na W schodzie i tern obniżała s tanow i­
sko swoje w przym ierzu .  Książe B ism ark  widocz­
nie znienawidził au s tr jacko -w ęg ie rską  monarchię, 
gdyż jej opinja publiczna po jego upadku skłoniła  
się nie ku jego partj i ,  ale us iłowała  u trzym ać po- 
roznmienie dobre z Capriv i’m i cesarzem. W e 
wszystkich oświadczeniach B ism arka  widocznym 
je s t  zam iar  s tworzenia t rudności  swemu nas tęp ­
cy a dziś, rzucając kość niezgody pom iędzy  
naszą m onarchią  a N iem cam i z jednej, i między 
N iem cam i a Rosją z drugiej strony, sądzi on, że 
s tw arza  pre ludium  pożądane w k ierunku  swej po­
li tyk i dąsan ia  się do mającej w łaśnie nastąpić 
wizyty swego cesarza w P e te rsb u rg u .  B ism ark 
w rzeczywistości z punktu  polityki niemieckiej 
nigdy się n ie troszczył wcale o in te resa  związko 
wej m onarch ii  na wschodzie, a te ra z  spostrzega 
kn zm artw ien iu ,  ż e c e s a r z  W i l h e l m  w c z a ­
s i e  s w e j  p o d r ó ż y  d o  K o n s t a n t y n o p o l a  
i n n e m  z u p e ł n i e  o k i e m  s p o j r z a ł  n a t | e  
s t o s u n k i .

P o tw ie rd ze n iem  trafności zdań, w yrażonych  
przez prasę  w ęg ie rską  o b ism arkow sk ich  zw ie­
rzen iach  co do polityki w schodn ie j  są opinie 
wyrażone o n ich  w p ras ie  ro sy jsk ie j ,  k tóre  po­
dajem y dzisiaj w P rz eg lą d z ie  po li tycznym  G a­
zety. W śród p rasy  n ie m ie ck ie j  a r ty k u ł  Ham­
burger Nachrichten  w yw oła ł ,  rzec można, k o n s te r ­
nację. P ism a s t ronn ic tw a  narodow o-l ibe ra lnego  
wierne by łem n  kanc le rzow i i jego  po lityce ,  s ta ­
ra ją  się łagodzić  zaw arte  tam  poglądy, albo li też 
zwalić je na  k a rb  odnośnego dz iennika .

N ational Ztg. om awia też w ten  sposób ten 
ar tykuł.  Cały ton tego a r ty k u łn  zm ierza ł  do wy­
wołania sztucznego oburzenia  w A us tr j i ,  coby się 
je u n ak  wtedy stać  mogło, gdyby te wywody o p ar­
to na innej osobistości niż n a  B ism arku , j a k  to 
uczyniły  Hamburgisćhe Nachrichten. Pociesza ją­
cym je s t  objawem, że przypnszczenie, iż a r ty k u ł

pochodzi z in sp irac ji  księcia, nie znalazło prawie 
g ru n tu  w aus tr jacko-w ęg iersk ie j  prasie . Mąż s t a ­
nu, k tó ry  podją ł m yśl ścisłego p rzym ierza  z Au- 
s t r ją  ju ż  n a  poln b itw y  pod Konigriitz, n ie  może 
być sp raw cą  wywodów, w ten  sposób sform uło­
wanych. •

Półurzędow a zaś korespondencja do b u d a ­
peszteńskiego te s te r  Lloyda  s ta ra  się sucho od­
wrócić cień podejrzen ia  nawet,  aby poglądy wy­
chodzące „na  korzyść li rosy jską" i „niezgodne 
z duch e m  p rzy m ierza“ mogły być podzielanemi 
przez dzisiejszych sterowników polityki n iem ie­
ckiej.

Kombinacje morskie.
Je d n a  z wojskowych gaze t  niem ieckich , Deu­

tsche Heeres Ztg., zamieszcza ar tyku ł ,  zasługujący  
na uwagę ze względu n a  zaw ar te  w nim po­
glądy o roli m a ryna rk i  pięciu największych mo­
carstw  kon tynentalnych  E uropy  — w razie  wojny 
pomiędzy F ra n c ją  i Rosją z jednej,  a p rzym ierzem  
potrój nem  z drugiej strony.

Początek  wojny oznaczonym został przez au ­
to ra  na  rok 18 9 ? .  W edług  przypuszczenia autora, 
m ary n a rk i  pańs tw  w razie wielkiej wojny euro­
pejskiej nie będą próżnowały. W szys tk ie  państwa 
nadm orsk ie  od l a t  dwudziestu już  zw racały  szcze­
gólną uwagę n a  rozwój swoich s ił  m orsk ich  i s tan  
obecny flot j e s t  taki,  że w raz ie  wojny Rosji i 
F ra n c j i  z przym ierzem  p o t r ó jn e m , niepodobna 
wcale przewidzieć rezu lta tów  walki. Inne  zupełnie 
położenie rzeczy było w czasie wojny krym skiej,  
gdy m a ry n a rk a  n iemiecka nie s ta ła  jeszcze na 
s topniu pierwszorzędnego morskiego pańs tw a, a 
inne j e s t  teraz.

Przew idzieć możliwych rezu lta tów  walki 
w wojnie tej nie można dlatego, że wojna pomię­
dzy przym ierzem  a Rosją i F ra n c ją  ła tw o  zam ie­
nić się może w walkę wprost o is tn ien ie  k tórego­
kolwiek z pańs tw , biorących udzia ł w walce , a 
trudno  przypuścić,  aby floty były bezczynne w tak  
wielkiej wojnie , w k tó rą  każde z pańs tw  włoży 
wszystkie swoje siły wojenne, pieniężne i moralne. 
W o jn a  podobna, będzie p rzy tem  p rak tyczną  próbą, 
k tó ra  wykaże wartość tych  i owych is tniejących 
środków obrony i napadu, i rozstrzygnie na  za sa ­
dzie doświadczenia wiele punktów spornych s t r a ­
teg ii  m orsk ie j.  Oczywiście sprzymierzone m ocar­
stw a zawczasu umówią i ułożą plau działań wo­
jennych : naprzód przecież można pow iedzieć,  że 
p o w a ż n e  m o r s k i e  s t a r c i a  mogą 
mieć m iejsce tylko na morzach :„  Śródziem nem 
lnb B a ł ty c k ie m , ponieważ nie można oczekiwać 
jakichś poważniejszych działań  wojennych w kolo- 
njach lub o kolonje.

M a ry n a rk i  państw  wojujących postawić mo­
żna w nas tępu jącym  porządku ze względu na siłę 
i liczebność : pierwsze miejsce należy  się F rancji ,  
k tó ra  już  od czasów Ludw ika  XIV. zajmuje to 
stanowisko. N astępn ie  idą Włochy, które energ i­
cznie dążą do o trzym an ia  pierwszego m iejsca na 
morzu Śródziem nem. Po W iochach  —  Rosja, po­
tem  Niemcy i A ustr ja .

Położenie floty f rancuskiej ze względu ua 
je j  geograficzne położenie, j e s t  dogodniejszem, 
niż flot pańs tw  zjednoczonych w p rzym ierzu  po tró j­
nem, ponieważ F ra n c ja  zawsze może przeszkodzić 
połączeniu się floty austrjacko-włoskiej z n ie m ie ­
cką, postawiwszy silne eskadry  około G ib ra l ta ru  
lub w kana le  angielskim. Przez podobny m anew r 
przecież, zdaniem  gazety niemieckiej,  nie można 
osiągnąć nic poważniejszego, ponieważ w is im n  
razie flota rosyjska byłaby zam knię tą  i po­
zbawioną wszelkiej działalności po zwycięstwie floty 
niemieckiej,  nie mówiąc już o tem, że ta  osta tn ia  
w tak im  razie podpłynąćby mogła pod m u ry  K ron ­
sztadu, a w tedy panowanie nad morzem Bałtyckiem 
przeszłoby do rąk  Niemiec. Oczywiście podobne 
wyrachowanie nie inoże być przyję tem  przez F r a n ­
cję, więc też przypuszcza au to r  n ie m ie c k i : F ra n c ja  
wzmocni flotę swoją m a ry n a rk ą  rosy jską  tak ,  aby 
obie floty panować mogły nad m orzam i n iem ie-  
ekiem  i ba łtyck iem .

In te resy  F ra n c j i  znajdują się przecież nie 
n a  p ó łn o c y ; główne jej s iły  morskie wystąpią 
t a m , gdzie w razie  odniesionego zwycięstwa, 
spodziewać się może osiągnięcia dla siebie ko­
rzyści. T ak iem  miejscem działalności je s t  mo­
rze  Śródziem ne. W e d łu g  przekonania au to ra  blo­
kada  brzegu  północnego N ie m ie c , lub zw ycię­
stwo rosyjsko-francnskie j floty na morzu N iem ie-  
ckiem bardzo m a ły  mieć będzie wpływ na rozwój 
i rezu lta ty  w o jn y . .

Na zasadzie tego wszystkiego au to r  przypusz­
cza , że środek ciężkości wojny morskiej d 1 a 
F r a n c j i  z n a j d u j e  s i ę  n a  m o r z u  
Ś r ó d z i e m n e m  i że d la tego powinna ona 
zrobić wszelkie wysiłki , aby pozyskać tam  w ła ­
śnie zwycięstwo i o ile możności, zniweczyć m or­
skie znaczenie W łoch .

D aw nie j  ludzie nie wiedzieli o sobie w za­
jem nie .  N arodem  osobnym byli m ieszkańcy  je d n e j  
doliny górsk ie j ,  albo je d n e j  podany leśne j  i tak i 
naród uw ażał swojego sąsiaflfi oddalonego o mil 
k i lk a  za wrogu, pozbawionego praw  i n ieczystego  
wobec bóstwa, k tórego Było f to żn a  krzywdzie, 
mordować i uciskać, je ś l i  tylko bogowie dali 
zwycięztwo. N ajp ierw  gośc inność uczyn iła  wyłom 
w owym rozbiciu rodzaju  ludzkiego i odosobnie­
n iu  plemion. Po tem  pow staw a ła  ludzkość zbio­
row a  przez ca ły  przeciąg dziejów, nie zaciera jąc  
indyw idualnego  ż y c ia  rodziny  lub g rom ady, ale 
łącząc je w większą całość, powiatów i narodów. 
P ow yżej narodów po jedynczych  pow sta ły  wielkie 
rzeczy ,  zw iązane je d n o śc ią  re l ig i i  i cywilizacji.  
T a k ie m i  rzeczam i są  dziś  św ia t  chrześc iańsk i ,  
m u z u łm ańsk i ,  budais tyczny ; i one zaczynają  się 
zbliżać do siebie , uzna jąc  coraz ba rdz ie j  n ieza­
przeczoną p rzew agę św ia ta  chrześc iańsk iego .  
D n ie je  już na  widokręgu św iadom ość jedności 
rodza ju  ludzkiego. I  oto drugi w ielki k ie runek  
postępu .

I s tn ia ły  niegdyś uaw e t  w łonie jednego p ie r­
wotnego p lem ien ia  takie rdżnice pomiędzy ludźmi, 
ja k b y  to były  is to ty  odm iennego gatunku . Obok 
synów bożych w ładnących  i rozkazujących byli 
synowie Indzi, pozbawieni p ra w a ,  a niepodobna 
b y ł o , aby potomek wzgardzonych niewolników 
mógł się kiedy stać  wolnym człowiekiem, choćby 
ca ły m  cz ło w ie k iem ; i wobec tego  przywykali 
ludzie do najbardzie j zwierzęcego okrucieństwa. 
Powoli j e d n a k  odm ieniło  się to w dziejach.  Nie 
pow sta ła  dotąd równość zupe łna  między ludźmi, 
i  dotąd nie znam y naw et jeszcze sposobu, mocą 
którego moglibyśm y ta k ą  równość zapewnić. Ale 
człowiek każdy w każdym innym  człowieku musi 
uznać is to tę  m ającą  p raw a .  K u  tem u dąży postęp 
dziejowy ludzkości n ieustannie ,  od pie rw szej chwili 
dziejów. Bywają chwile, w k tórych  to powszechne 
poważanie dla jednostk i  ludzkiej chwieje się 
w których  się zdaje cofać. A le podobnież i to się

nieraz  wydarzyło, że kraje  ludne zam ien ia ły  się 
w pustynie, i że wielkie państw a rozbijały się na 
drobne, zupełnie wrogie dla siebie państewka. By­
wają w dziejach w każdym kieruuku fluktuacje, 
byw ają  chwile, w których się zdaje, że wszystko 
co zdobyły poprzednie pokolenia zostało zaprze­
paszczone, ale m im o to ogólny k ie runek  dziejów 
je s t  oczywistym dla każdego człowieka myślącego 
i zaprzeczyć się nie da.

To jednak  nie znaczy bynajm nie j ,  aby is tn ia ­
ła  ja k aś  potęga ślepa i n ieubłagana, k tóraby ludzkość 
i pojedyńcze narody popychała bez ich współdzia­
łan ia  i naw et mim o ich woli do celów zakreślo­
nych  nieodwołalnie. Takie przekonanie je s t  uwła- 
czającem  d la  godności i wolności człowieka, z k tó ­
rego robi bezsilną maszynę, i je s t  niezgodnem ze 
św iadectw em  dziejów. W idzimy bowiem ciągle, 
że Indzie i  narody s ta ją  się bohateram i z własnej 
zasługi, że narody odbiera ją  zawsze nagrodę za 
bohaterstwo i że z w łasnej winy nikczem nie ją  i 
upadają. Są tajem nice , k tó re  uznać trzeba, w k tó ­
rych tkw i pozorna sprzeczność, a które są jednak  
niezawodną prawdą. Taką  ta jem n icą  j e s t  między 
innem i także i to, że człowiek wolny i odpowie­
dzialny za swoje czyny, w tedy ty lko dzia ła  sz la­
chetnie i cnotliwie, k iedy  o trzym a na tchnien ie  nie 
od niego pochodzące — natchn ien ie  z góry —  
powołanie Boskie —  ja k  m aw iały  wszystkie na­
rody. Może długo czekać na  to powołanie, może 
nigdy nie być godnym  tego  powołania, może nieu- 
słuchać wezwania do tego, aby był bohaterem. Nic 
nie zrobi je ś l i  nie przyjdzie dlań  dziejowa chwila, 
na którą zasłużył; nic nie zrobi, je ś l i  z tej chwili 
nie skorzysta. Naród  -  bohater  wyjdzie na  św ie ­
cznik dziejowy i pośród narodów za jaśn ie je  chw a­
łą  ; upadnie i pójdzie w poniewierkę, i zacznie 
naw et wymierać, je ś li  p rzes tan ie  być godnym  tej 
chwały.

(C. d. n.)

Z naszych zdrojowisk.
K r y n i c a  20. l ipca .

(X . K .)  F ia k ry  z Muszyny do K rynicy biorą 
za godzinną jazdę 2 do 3 z ł r . , ale ta k  zapewne 
wolność obyw atelska mieć chce, a w ięc : Schwamm  
druber! W jeżdżam do Krynicy, godzina 10. wie­
czór —  ciemno, choć oko wykol —  ciemno przed 
„B orow inam i" ,  ciemno po za za k ła d em ,  idę tedy 
spać.

Krotocbw ilue m ie j s c a m i , a tak  głębokie 
pióro kore^pondeuta z Konstantynopola, pisało n ie ­
dawno do C zasu :  „Tw arde łó ż k o —  dziwna rzecz, 
że na m iękk im  Wschodzie ludzie tak twardo spać 
m ogąu . Tw arde  i moje było łóżko i dziwiłem się, 
że ten ,  co mógłby miękko posłać (rząd), tak  tw a r ­
do spać każe.

Z domu rządowego przeniosłem się do willi 
„pod W is łą “, k tóra  je s t  stanowczo najwykwintuiej 
urządzonym domem tute jszym  i —  co rzadsza —  
czystym. Dzisiejszy właściciel je s t  —  niech mi 
daruje —  wzorem gospodarza dbałego, by goście 
znaleźli u wód doskonałe mieszkanie.

Niedaleko stoi biały kościół nowy. .Historja 
tego k o ś c io ła , to h is to rja  naszego miłosierdzia, 
podszytego polską biedą, przy muzyce dobroczyn­
nego walca. Wytańczony to kościół po części, 
głównie jednak  zawdzięcza się to, co j e s t :  mury 
i dach —  niestrudzonej p rotektorce ś. p. księżnie 
Leonowej Sapi<>ł  ' : Vn"ir' te resownem u budow a­
niu p. Zawiej:-

Teraz  r  — kasa pUSt a , ^ a
wykończenie wnęu.oa wyglądać t ro fe a  nowego m i­
łosierdzia, albo kotyljonów tegorocznych. N iew iem , 
co pilniejsza, ale chciałoby się prżedewszystkiem 
o b ro d z e n ia ; w żydowskiej części m iasta ,  na pu- 
s tem  błoniu, stoi Dom Boży — niechby płot przy­
na jm nie j  p rzes trzega ł bachory żydowskie :‘ w a r a — 
n iew iara  ! Jeszcze parę balów i będzie za co. 
A więc rych tu j  panienko s tan iczek ,  na ten  ba l i-  
czek — a zabrzmi ci kiedyś może Yeni Creator 
w kościele B o ż y m , a już co na jm nie j modlitwę 
pro devote femineo sexu kościół powtórzy.

Ale sukni nie gnieć w podróżnym w ęzełku; 
znajdziesz i tu ta j  w bogato zaopatrzonym m aga­
zynie pani B o  u r  do n sukienkę, świeżą-różę u o g ro ­
dnika. Są tu  także znajomi z k rakowskiego b ru k u :  
Pan ie  B e z e  z niezrównanyui sm ak iem  w ykw in­
tnych f rancusk ich  cacek i doskonałemi rękaw icz­
kam i —  dalej pan Krzysztofowicz, z wszystk iem 
tem, co pachnie  i z tem, co się nazywa b ric-a  b rac ;  
b iletot —  a po staroświecku wykpigroszem. Dalej 
pan Kaczyński,  oprócz dobrych cygar, m a papiery  
i koperty , jak ich b y  się krakowski F isze r  nie pow­
stydził i filję księgarni Krzyżanowskiego z K ra ­
kowa.

W c. k. domie „pod t rąbką  p o c z c i a r s k ą  
(sic) zam ieszkał fryzjer.

A te raz  n iedyskrecji  trochę, jak  wyglądać 
będzie K ry n ic a  fin de siecle może nie zupełnie 
tak, j a k  wiek XX, pod piórem Robida, ale bądź, 
co bądź ładniej .  Otóż przyszłoroczna kom is ja  mi- 
n is te r ja lna ,  owoc zapobiegliwej troskliwości o K ry ­
nicę n am ies tn ika  hr. Badeniego — „enuucjowała 
desiderata"  nas tępu jące :

Dom, gdzie poczta, oficjaluie zwany „c. k. 
zajazdem gościnnym, skarbowym, pod Z a m k ie m 11 
ma być zamieniony dołem na szereg w span ia łych  
sklepów, górą zaś wystrzelić m a willa ą la Ho- 
henschwangau! W  ogóle komisja skaza ła  podobno 
murowane doły wszystkich rządowych domów na 
towary, J a k o  za wilgotne dla ludzi.

Gdźie te raz  c-.t re s tau rac ja  hydropatyczna 
atajwtft ńn- ę_zr J i J f rnQf » m .
rowy. W  p j  . • zągran ieą  nie po­
trzeba wraca jąc  wieczorem do pokoju szukać po 
omacku zapałek  —  w ystarcza  przycisnąć guzik 
przy k lamce, a lam pa  u sufitu oświeci pokój a 
giorno. kładąc się zaś do łóżka, gasi się drugim 
p rzyc isk iem  lam pkę górną, a zapala boczną.

Czy tak  oświecą nam  nowy ho te l?  Mówi­
liśmy przed paru duiaini,  że zakład, jeżeli rządowy 
jes t ,  to wzorom dla drugich być tnu należy — zoba­
czylibyśm y może wtedy, k iedyś elektryke...  w Swo­
szowicach i Pustom ytach ! Bądź co bądź e le k tro te ­
chnik tu już był, a więc !

Mówisz także, że gdzieś tu ta j ,  w kydropaty -  
cznej dzielnicy stanąć ma przeniesiony rysunkiem  
z Davos, prześliczny dornek szwajcarski. Pieszczona 
to już teraz jnyślę rezydencja  przyszła  jednego 
z tutejszych lekarzy. Bodaj to z wysoka patrzeć 
dopatrzysz, co piękna —  choć daleko!

Droga bita do T y licza  i Bardjowa posunęła 
się jnż  pod um ie ję tnem  okiem inżyniera  pana 
Switkowskiego o parę kilometrów. Droga ta  p ro ­
wadzi także do Okopów konfederackich, zajmująco 
opisanych w nota tkach  tutejszego zarządcy p. S o ­
kołowskiego. Cytuje on pam ię tuą  choć n ieste ty  
nieziszczoną obietnicę K aźm ie rza  P u ław sk ie g o :  
„między Biczem a Tyliczem, koniec będzie z De- 
rewiczem ". Pan Sokołowski posiada także ciekawy 
ołtarz obozowy konfederatów.

Tej jesieni runąć ma d ługa  buda sklepowa, 
naprzeciwko łazienek. Ożywiony to bazar  włoskich 
mozaik, czeskich szkieł i zgrabnych serdaków zn a ­
nej pani Raczyńskiej.

Obiecują nam dalej ujęcie K ryniczanki w g r a ­
nit., nową kąp el rzeczną i pływalnie, niektórzy 
dodają pobożne życzenie, a kap i ta lne ,  lepszego 
ocembrowi n a źródeł, by wodę ująć całą i by jej 
s ta rczy ło  naw et wtedy, gdy kąpieli po trzeba  dużo 
la tem .

Dodajmy, że o tworzyłyby budowom pryw ą-  
tneui 'pole przed łużenia  drogi zwanej „na gó rce11 
i przerzuciw szy przez parów — doprowadzenie je j  
do alei Słotwińskiej.

Dziś na te m  kończę.

im a 1
Lw ów  dnia 23. lipca.

* M ianow ania. Kontrolorowie tabryki tytoniu 
w J a g i e ł nicy, Karol Kuszczak i Kornel Oppenauer, 
mianowani ' zostali dyrektorami fabryk tytoniowych
pierwszej kategorji. .

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała kance­
listę Ludw ika Karczmarza, oficjałem kancelaryjnym 
w X . klasie rangi, a adjunkta podatkowego Leopol­
da Domańskiego i ukwalifikowanego podoficera ra ­
chunkowego I .  klasy, Maksymiliana Wolańskiego, 
kancelistami w X I.  klasie rangi, przy kierujących 
władzach skarbowych.

Rada szkolna krajowa zamianowała stałego n a ­
uczyciela szkoły ludowej w Jaworniku, pełniącego o- 
bowiązki tymczasowego nauczyciela 3-klasowej szko­
ły ludowej w Tyczynie, Antoniego Kyca, stałym na­
uczycielem 3-klasowej szkoły etatowej w Tyczynie; 
tymczasowego nauczyciela Zygmunta' Nowickiego w 
Olchowczyku, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Olchowczyku.

* Ks. W ładysław  Czartoryski, prezes To­
warzystwa historyczno-literackiego w Paryżu przybył 
do Krakowa.

* Doktorat. P. Marja Wacław Lis Lisowieeki, 
rodem z Niegołowic w Galicji, otrzymał na krakow­
skim uniwersytecie stopień dr. praw.

* Dar. Hr. Stanisław Tarnowski, prof. uniwer­
sytetu Jagiellońskiego i członek Rady szkolnej k ra­
jowej, złożył do rąk referenta administracyjnego tej­
że Rady, radcy namiestnictwa Laskowskiego, kwotę 
1200 złr , przypadającą mu z tytułu poborów człon­
ka kraj. Rady szkolnej, z przeznaczeniem na wspar­
cie wdów i sierót po nauczycielach szkół ludowych.

* P osied zen ie Rady m iejskiej odbędzie s ę 
dnia 24. lipca we czwartek o godz. 6. wieczorem.

* Now y order. Cesarz zatwierdził utworzenie 
nowej odznaki wojskowej Signum  laudis, która ma 
zastąpić miejsce dotychczasowej „Najwyższej poohwa- 
ły .“ Odznaka składa się z małego medalu z koroną.

* Prof. T r e t i a k  rozpocznie w przyszłym roku 
akademickim w Krakowie szereg prelekcyj : „O A da­
mie Mickiewiczu.11 Wiadomość ta będzie niezawodnie 
mile przyjętą przez licznych wielbicieli zasłużonego 
krytyka.

* Radca rządu, dyrektor ruchu kolei Karola 
Ludwika, p. W acław Śladkowski, powrócił do Lwo­
wa i objął urzędowanie.

* Jnbi.cnsz kapłański 50-lotni obcdiodzą.w ro 
ku bieżącym: ks. kan. Karol Turzański: ks. Józef 
Wierzchowski, prob. w Glinianach; ks Bonawentura 
Drużbacki, prob. w Joseffalva; kB. Franciszek Iwa­
nicki, prob w Wołkowie i O. Ludwik Zieliński, 
przeor konwentu OO. Karmelitów w Bołszoweach.

* Św ięcenia  snbdjakonatu otrzymali we Lwo­
wie dnia 6. lipca następujący alumni IV. r.: Ga- 
brysz Józef, Hordyński Hieronim, Kaszowicz Piotr, 
Kotuski Wład., Moczarowski Antoni, Niemiec Dawid,

lucbowicz Romuald, Pragłowski Józef, Przedrzy- 
mirski Adolf, Rakszyński Ignacy, Sokołowski Stan., 
Tabińskl Longin, Truksa Józef, Witkowski Marjan, 
nadto 2 słabi mają otrzymać później św ięcenia. Ra­
zem z alumnami przyjął świecenia Cholewa, kleryk
0 0 .  Karmelitów Ci sami w niedzielę dnia 13. bm. 
otrzymali djakonat. Święceń tych udzielił ks. biskup- 
sufragan. W niedzielę udzielił im ks. arcybiskup 
święcenia presbyteratn w katedrze.

P. Teodor Aksentowicz, znany artysta- 
malarz bawi w Krakowie w przejeździ® z Paryża do 
Lwowa.

* Isto tn ie  „non plus n itra 11. Czerwonaja
R uś  w propagandzie poduszczeń przeciw polskości 
nie wahała się zamieścić następującego wstępu do 
korespondeneji krakowskiej dotyczącej jeszcze obcho­
du Mickiewicza : .Przybywszy rannym pociągiem do 
byłego polsko-królewskiego grodu doznajesz samych 
nieprzyjemnych wrażeń, surowość miejskiego powie­
trza, ostrokońezaste wysokie domy, n e przepuszcza­
jące niemal słońca i sam przejazd przez wąską b ra­
mę floijańską, jakby przez tunel, działają na wraże­
nia człowieka, jakgdyby znalazł się co najmniej w 
pieczarze jakiego legendowego podwawelskiego smoka, 
jeśli doda się do tego n i e p r z y j e m n ą  dla r u s -  
s k i e g o  ucha krakowsko-polską mowę i n i e g  r z e ­
c z  n o ś  d mazurskiego ludu w stosunku z obcymi, 
to złoży się obrazek „non plus u ltrau. Istotnie bez­
czelność Czerw. Rusi —  „non plus ultra!"

* E gzam in dojrzałości w Kołomyi zdali : 
Gedeon Gedroić, Gust. Grochowski, Cyprjan Hlebo- 
wicki, Ant. Juźwiak, Aug. Kealer, Zenon Łukawie- 
cki, Kaźm. Morelowski. Josel Oster, Bul. Pyżanow- 
ski. Salomon Szauder, Miecz. Szefer, Edm. Walter, 
Teof. Zaborski i Włodz. Żurawski. Dwóch poprawią 
po ferjach.

* Dom u b o g ic j i  fundacji Helclów w Krako­
wie otwarty i poświęcony zostanie jutro we czwar-

_..™A,ktu poświęcenia dokona. l-ardypoł Dnna.ii _
* W  I w o n i c z t t  bawi obecnie przeszło *L000 o 

sób a ruch przyjezdnych wzmaga się bezustannie. Ze 
Lwowa przybyli dr. Kabat Maurycy, Br. Czechowi- 
czowa Marja, Jadwiga Camiłowa, śpiewaczka, ks. 
Kaczorowski, bernardyn, Sieradzka, żona dr. medycy­
ny, Karol Kozłowski, prof. konserwatorjńm muzy­
cznego i w. i

* P o ż a r .  We wsi Ujściu nad Dniestrem wy­
buchł dnia 21. bm o godz. w pół do 9. rano pożar, 
który zniszczył 19 gospodarstw.

* Budowa teatru w K rakowie. Projekt do 
kontraktu szczegółowego między gminą m. Krakowa 
a architektem p. Janem  Zawiejskim w sprawie bu­
dowy teatru, został w sobotę w myśl uchwały Rady 
miasta przez obie strony podpisany. P. Zawiejski wy­
jeżdża w bieżącym tygodniu dla zwidzenia kilku naj­
znakomitszych nowszych teatrów jak  w Pradze, Pe­
szcie. Wiedniu i t. d., celem zastosowania w swoim 
projekcie najnowszych wynalazków i ulepszeń na tem 
polu poczynionych.

* K om itet pierwszej izraelickiej kuchni ludowej 
we Lwowie uchwalił z okazji zaślubin arcyksiężni- 
czki Maiji Walerji z końcem bm. odbyć się mają­
cych, rozdzielić w dniach 30. i 31. bm. między godz. 
12. a 2. w południe bezpłatnie po 400 obiadów dla 
ubogich miejscowych bez różnicy wyznania

* W K rakowie utworzył się komitet obchodu 
500 - letniej rocznicy urodzin św. Jana Kantego.

* W O t t y n i  wybuchł dnia 17. b. m. powtórnie 
pożar, który zniszczył 11 domów.

* Zm arli we L w ow ie : Teofila z Targowskich
1. v. Krzyżanowska, 2. v. Kalicińska, matka adwo­
kata lwowskiego dr. Stan. Krzyżanowskiego.

* Stan powietrza Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 23. bm. o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po­
łudnie dnia 22 bm. do 12. godz. w południe d. 23 bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku zachodni, co do siły 
mierny (2 0), niebo zachmurzone, powietrze wilgotne 
(75'7o wilg. względ.), opad : deszcz, wysokość opadu 
1-0 min.

Średnia temperatura w tym czasie była -j- 17 1°C, 
najwyższa +  22 0 ,>C wczoraj po południu, najniższa 
4 -  12-4°C w nocy.

U w aga: Dziś od rana pada deszcz, wczoraj
wieczór była mgła mała.

Zniżka barometryczna 740— 745 mm znajdo­
wała się w półn. Skandynawii; zwyżka 775 do 770 
mm. w zatoce Biskajskiej.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza
był dziś o 9 godz. rano 756 mm. Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 23. bm. do 12. w południe d. 24. bm.:

Wiatr będzie co do kierunku zachodni, co do 
siły słaby (1 — 2 ) ;  średnia temperatura doby ob­
niży się do J -  14° C ; niebo będzie zachmurzone,
względna wilgotność powietrza podniesie się do 90°/o; 
opad: deszcz —  Dżdżysto.

* J u tro , d. 24. lipca. św. Krystyny. —
św. Prokta M.

* M inisterstw o ośw iaty poleciło senatowi 
niwersytetu w Gracu wytoczyć dyscyp^narkę _ 
słuchaczom serbskiej narodowośoi, którzy
sobności wyborów do Rady gminnej w r ńw“ telegram 
stosowali do tam ż e  z am iesz k a ły e h  Ser 
anti-austrjaekiej treści. p o lsk iej w Ber-

— O za m ierzo n ej w y s ta w i  L ocal_Anz «
linie, pisze bardzo sy m p a ty c^  " polgk z f ^  
Wspomina pismo to w ystaw  p

i wystawę przemysłową z r. 1885. Wystawa nasoa 
czona na maj r. 1891, ma być urządzona na placu, 
należącym do Stowarzyszenia obywateli polskich po­
między ulicami Petersburgską a Tylżycką przed bra­
mą F rank fu r tską ; gdyby teren ten miał się okazać 
za małym, natenczas zadzierzawionoby sąsiednie 
grunta. Wystawa, jak  wiadomo, ma obejmować wy­
roby Polaków na obczyźnie.

—  N ow y ogó lny  zw iązek urzędników austr. 
ma się niebawem utworzyć, a celem jego będzie 
przez urządzenie kas zaliczkowych i udzielanie oso­
bistego, taniego kredytu dopomagać członkom. Statu t 1 
jego został podany do namiestnictwa w Wiedniu.

—  Poszukiw anie spadkobierców. Konsul s t a ­
nów Zjednoczonych w Warszawie p Józef Rawie* 
og ła sza : Poszukuje się prawnych spadkobierców 
Franciszka Peterswicka lub Petersvioka, Polaka, któ­
ry przybył do Ameryki około roku 1835. Pozostał 
po nim dość znaczny spadek.

— Za dręczen ie żo łn ierzy  zasądzony został 
kapitan armii niemieckiej Zeseliwitz na karę miesię­
cznego więzienia.

Ludw ik Kossuth udał się dla poratowania 
zdrowia nad jezioro Komerskie. Zt&mtąd wyjedzie na 
wilegjaturę do Engadinu, w jesieni wróci do Turynu
a następnie uda się na stały pobyt do Neapolu.

Ryszard IV allace. Onegdaj podał telegram 
wiadomość o śmierci tego w całym świecie znanego 
filantropa. Przez przeciąg siedmdziesięoio-dwuletniego 
życia rozsypał tyle dobrodziejstw, tyle ofiar, tyle naj­
szlachetniejszych czynów, że nie ma prawie zakątka 
w Anglii i we Francji, gdzieby nie znano jegoim ie-,  
nia, nie znano jego serca. Jeszcze przed wojną fran- 
cusko-niemieeką osiadł on w Paryżu; w czasie oblę­
żenia i wichrzenia komuny rozdawał krocie franków 
na wsparcie wdów i sierót, na pielęgnowanie ran­
nych, na karmienie głodnych. 300.000 franków prze­
znaczył na utworzenie ambulansów, a we własnym 
domu urządził szpital dla rannych. Za jego to stało się 
zabiegami, że Anglia dostarczała żywności Paryżowi; 
jego to było dziełem, że głód w Paryżu nie zabił 
starców i dzieci. Królowa angielska, uznając filan­
tropijne zasługi Wallacea, mianowała go baronem, 
a rząd francuski nadal mu komandorstwo legii ho­
norowej. Po tej strasznej wojnie od 1870— 1871 r. 
nie zamknął on dla ludzi serca i szkatuły; przeciwnie 
chciał być szlachetnym i hojnym dla drugich i był 
nirn do końca życia. W r. 1873  urządził wiercenie 
artezyjskich studzien, które Paryżowi i Francji da- 
x?Wan reku 1879 wybudował na „Avenue de

fo '7^ r°iInj y “zpital. Na wystawie wiedeńskiej 
w r. 1873, będąc jednym z reprezentantów Anglii 
w sekcji artystycznej, wybudował swoim kosztem 2 
wielkie żelazne domy dla robotników angielskich, któ­
rzy na wystawę przybywając, mieli tam zupełne u- 
trzymanie bezpłatne. Dodaó należy, że był wielkim 
znawcą i wielbicielem sztuki, to też pozostawił zna­
komite zbiory artystyczne. Był ożeniony z córką je­
nerała Casielnau.

— Miejsce na pom nik hr Ju liu sza  An-
drassyego w Budapeszcie obrano ostatecznie sta­
nowczo. Minister spraw wewnętrznych wystosował 
do Rady miejskiej pismo, w którym donosi, że odno­
śna komisja uznała za najsłowniejsze miejsce dla po­
mnika plac przy wylocie ulicy Andrassy’ego. Wybór 
padł na ten plac, bo wspomniana ulica i regulacja 
tej części miasta są dziełem inicjatywy i usilnych 
starań hr. Andrassy’ego

—  Dwa bośniackie bataliony, pierwszy i 
czwarty batalion piechoty z Serajewa, względnie 
z Mostaru, mają przybyó w sierpniu, aby być na ma­
newrach w górnej Austrji. Wezmą one udział we 
Wiedniu w uroczystości w dniu urodzin cesarskiob i

— »-J " > ndhedzie straż w Burgu. 
Następnie wyruszą do Lambaeh, aby tam wziąć u- 
dział w manewrach 3. korpusu, poczera 3. września 
powrócą Bośniacy przez Tryest do swego kiaju p o ­
dróż tę całą tam i na powrót odbywać będą przez 
Tryest, nie przez Węgry, gdyż węgierska delegacja 
zaprotestowała przeciw temu, jako przeciw  narusze­
niu granioy, gdyż konstytucja węgierska niedozwala 
wprowadzać obeago wojska na ich terytorjum.

— O zaślubinach arcyksiężniczki Małgorzaty 
Klementyny z ks. Turn-Taxisem, podaliśmy w swo­
im czasie telegraficzne sprawozdanie. W  uzu­
pełnieniu tegoż chcemy jeszcze dzisiaj zwrócić uwa­
gę na treść mów, wypowiedzianych na uroozystości 
przez kardynała Simora i arcyksięcia Józefa, z tego 
względu bardzo charakterystycznych, że dowodzą sta­
rań. usiłujących wyzyskać każdą uroczystość na ko­
rzyść kraju. I tak ks. kardynał Simor położył naj­
większy nacisk w swej mowie, na to, że pan młody 
w czasie starań o arcykziężniczkę nauczył się wę­
gierskiego języka, ozem dał dowód miłośoi dla W ę­
gier. które są ojczyzną jego małżonki. Arcyksiążę zaś 
Józef r z e k ł : „Przywiązanie do naszej węgierskiej oj­
czyzny żyje w każdym członku naszej rodziny i je­
stem przekonany, że córka moja nie zapomni nigdy 
swej ojczyzny Węgier, choćby z mężem eweim, k tó ­
rego kocha, udała się za granicę. Miłość tę i przy­
wiązanie do Węgier udzieli też ona swojemu mętowi, 
który już i teraz wielką sympatję czuje do ojczyzny 
swej żonyw.

— Z W iednia do Poznania — balonem .
Mieszkańcy wioski Bruczkowa pod Poznaniem, nie mało 
byli zdziwieni, kiedy pewnego dnia rano spostrzegli
spadający balon, z którego wysiedli dwaj oficerzy au- 
strjaccy. Byli to poruoznik Hoeruer i porucznik Eckert 
z austrjaokiego pułku kolejowego, którzy dzień przed­
tem wieczorem w Praterze wsiedli do łodzi balonowej 
Obaj ofioerowie byli niemniej zdumieni, gdy im po 
wiedziano, że się znajdują w Poznaniu. J a k  opewia 
dali, podróż ich była nieco b u r z l i w a  > P « ł n e  
n i e b e z p i e c z e ń s t w .  Przez j e d e “ a ś c i e  g o  
d z I n znajdowali się wraz * balonem wśród gęstł • 
m gły . która niedozwolała im zorjentoWiló się, a wsku 
tek tej ciemności nie mogli nawet myśleć o wylądowa 
niu. Silny wiatr pędził ich w kierunku północno- 
zachodnim. Zdali wreszcie siebie i balon na losy i 
czekali świtu, aby przedsięwziąć wylądowanie. Oflne- 
rowie ci przebyli 550 kilometrów w oi§gB 11 go­
dzin ; po przybyciu do Poznania, odpoczęli q |8co i za­
pakowawszy balon, powrócili do Wiednia. Ta jazda, 
jest jedną z najdłuższych podróży napowietrznych, ja ­
ki® W ostatnich czasaoh przedsięwzięto. Balon „Ra­
decki11 wzniósł się w pio1®* w ieczór w powietrze, w 
celu doświadczeń naukowych, a]e gj[ny wiatr unie­
możliwił manewrowa*11® balonem. Oficerowie odbyli 
więc podróż baI°ńem, która już od dłuż­
szego czasu by| a  ,w Pr°graiule żeglarzy napowietrz­
nych. Balon zaopatrzony był w prowianty i destate- 
czną fi0*0 ery gołębie pocztowe zabrano ze
sobą. z„tye ,rzy ,P°Wróciły jeszcze tego samego dnia 
do W i‘ nia a 9 nie przyniosły żadnej korespondencji.

Bism arka. Neto. R etiew  
°P0W‘ ’ sprytny sposób umiał Bismark w
den*sz' 9 amentu frankfurckiego oohraniaó swe

^rze<̂  argusowerai oczami ówozesnego rządu
d Pwef>o (austrjaokiego). Wiedziano wówczas, że 

na n W PrZei muj« depesze różnych posłów, oddsne 
Tvlk , ® * dopiero odczytawezy je, wysyła dalej.
. i (*epeaze Bismarka nigdy do rąk rządu się nie

s awały. Dziwiło to zawsze posła hanowerskiego tak 
a ®99. że tenże nareszcie spytał Bismarka, w jak; 

sposób mu gję t 0 udaje. W odpowiedzi na pytani, 
ismark poprosił posła, by udał się z nim na prze
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ohadzkę. Poszli więc. Jakież jednak było zdziwienie 
Hanowerczyka. kiedy Bista ark zaprowadził go do 
najuboższej dzielnicy podmiejskiej Frankfurtu. Tam 
na jednej * ulio Bismark włożył rękawiozki na ręce 
i wszedł * towarzyszem do jakiegoś kramu.

— Masz pan mydło ? —  spytał późniejszy
kanclerz kupca.

—  Owszem
— Jakie  ga tunk i?
Kupiec wymienił kilka gatunków i przedstawił 

próby, z których szczególnie jedna odznaozała się na ­
der niemiłym odorem. Bismark kupił mydło, a na­
stępnie poprosił kupca o kopertę. Podano mu ją. Bi­
smark włożył w nią olbrzymi list z kieszeni wydo­
byty, kopertę opieczętował pieczątką kupca i chciał 
list 'zaadresować Nie szło mu to jednak w rękawi­
czkach, poprosił więc kupca o wyręczenie. Kiedy 
adres był już gotów, Bismark włożył list do kieszeni, 
w której znajdowało się cuchnące mydłe.

—  No, a teraz —  rzekł do Hanowerczyka —  
niechaj kto odgadnie, że w kopercie otłuszczonej i 
euohnącej mydłem kryją się depesze do rządu pru ­
skiego.

—  Herb polski. Bardzo często zdarza się spo­
tkać herb Polski zupełnie fałszywie rysowany i ma­
lowany. Warto się zatem przekonać, jak  polski herb 
powinien heraldycznie wyglądać

Rozróżnić tu należy dawny urzędowy herb pol­
ski składająoy się z herbów Królestwa Polskiego i 
w. księstwa Litewskiego i nowy konwencjonalny herb, 
przedstawiający połączone herby
si Jakkolw iek  zechcemy w spólny herb  przedstaw ić, 
» a w « e  i wszędzie powiuno tło  być wyłącznie c z e r ­
w o n e .  Malowauie zaś pogoni na tle niebieskiem a 
A rchanio ła  na tle białern jest zupełnie fałszyw e i 
niepraw idłow e.

Otóż, co piszą herbarze :
Herb Królestwa Polskiego: „Orzeł biały w ko­

ronie, głową w bok prawy tarozy skierowany, w py­
sku otwartym język wywieszony, nogi i skrzydła 
rozciągi ;one, w polu ozerwonem" (Oonfer. Niesiecki, 
wydanie Bobrowicza, tom I. pag 1. Bielski pag. 
304 Paprocki, Sarnicki lib. 4, pag. 171).

Herb wielkiego księstwa Litewskiego: „Mąż
zbrojny w szyszaku, srebrny, na białym koniu, do 
biegu niby zapędzonym, siodło na nim i czaprak 
czerwony, aż do kopyt końskich rozwlekły, z trojaką 
złotą frendzlą, w polu także czerwonem; w prawej 
ręce miecz goły wzniesiony w górę, jakby do oięcia 
trzy m a ; w lewej zaś, czyli na boku jego tarcza, ze 
dwiema krzyżami złotemi, w jeden spojonemi. (Conf. 
Niesiecki tom I. pag. 9, Paprooki Gniazdo pag. 1136, 
tenże O herbach pag. 590, Okólski tom I. pag. 539, 
i tom I I .  pag. 442, Bielski).

Co do herbu Rusi przyjęto za takowy herb wo­
jewództwa kijowskiego (dla czego nie ruskiego ?): 
„Anioł biały w czerwonem polu, w jednej ręce mieoz 
goły, na dół końcem spuszozony, w drugiej pochwę 
trzyma.'* (Confr. Niesiecki tom I .  pag. 166, Papro­
oki o  herbach 716, Bielski fol. 9.)

A zutem nigdzie tu o żadnych polach niebie­
skich lub białych mowy niema. Wszystkie wojewódz­
twa litewskie, które w herbie mają psgoó, jako to : 
województwo wileńskie, trockie, mińBkie, mśoisław- 
skie, brzesko-litewskie, podlaskie i witebskie, noszą 
je również na pelu czerwonem, jedynie województwo 
połockie ma pogoń w polu białem.

Na różnobarwnych chorągwiach różnych woje­
wództw, np. na czerwonej chorągwi wileńskiej, zie­
lonej witebskiej, żółtej mścisławskiej, pogoń zawsze 
stoi w osobnem polu czerwonem.

Z jakiej więc daty zaczęto w bieżącym wiekn 
malować pogoń na tle niebieskiem ?

Ostatnie urzędowe wystąpienie pogoni miało 
miejsce przed trzeoim robiorem kraju. Od tego ozasu 
pogoń zasnęła snem twardym. Ani Księstwo W a r ­
szawskie, ani KróleBtwo Kongresowe pogoni nie zna­
ło. Wskrzesiła ją  dopiero rewolucja 1830 roku. Gdy 
zaczęto formować nłańskie pułki litewskie, dano im 
dla rozróżnienia chorągiewki biało-niebieskie. Bito 
następnie monety z godłem orła i pogoni, a  gdy za­
częto malować herby, ktoś niedowarzony wymalował 
pogoń na tle niebieskiem, żeby pochlebić Francuzom 
Polską trójkolorową, a wszyscy powtórzyli za panią 
matką pacierz.

Herb potrójny ł ą c z ą o y  herby Polski, Litwy i 
Rusi,  powstał dopiero w roku 1863. Umieszczono w 
środku jego Najświętszą Pannę Częstochowską z na­
pisem „Boże zbaw Polskę”. Herb tsn nie jest urzę­
dowym” ale że urzędowego herbu n e  mamy, przeto 
nio nam nie przeszkadza, a owszem piękna myśl 
zjednoczenia trzech narodów bratnich pod opieką Bo­
garodzicy przemawia za tem, abyśmy ten trojsty herb 
*a hasz herb narodowy przyjęli-

Ale musimy go rysować i malować prawidło 
wo. Postacie zatem orła, pogoni i anioła muszą być 
białe lub srebrne na tle wspóluem ozerwonem. Jedy ­
nie korona orła i krzyż na tarczy pogoni i frendzle 
■n czapraka powinny być złote. Matka Boska musi 
mleć tło złote, napis w koło czarny na złotym pa­
sie. W rysunku, wedle regnł heraldycznych, ozna­
cza się k or srebrny ozysto białym, kolor czerwony 
prążkowaniem pionowem, kolor złoty drobnemi pun­
kcikami.

Jeżeli kto umie podać jaką ważną a history­
cznie usprawiedliwioną przyczynę do odmiennego ma­
lowania polskiego herbu, bardzo mu wdzięczni bę­
dziemy.

  Oddaniem  h ołd u  dwom ludziom, którzy to
samo noszą nazwisko, którzy równą okryli się sławą, 
choć na różnych stali posterunkach i w różnych pra­
cowali dziedzinach, zajmuje się Berlin. Jeden 
z nich — Amadeusz Hoffmann —  to znany no­
welista i rysownik, to jedna z owych konwulsyjnych 
natur, które niemiecka romantyka wydała, to przyja­
ciel słynnego aktora Devrient. Devrient i Hoffmann, 
którego dowcip ludowy „narwanym Hoffmannem" na­
zywał, byli niegdyś osią artystycznego życia w B er­
linie. W znanej winiarni Luttera i Wegenera, przy­
ozdobionej dziś pamiątkową tablicą, gromadziła się 
garstka literatów i artystów koło dwóch zajmujących 
przyjaciół, a gdy szampan w g ł0wie zaszumiał, wte­
dy Hoffmann brał w rękę ołówek i rysując straszna 
karykaturę opowiadał ponurym głosem dziwaczne hi- 
storje o mężach rozkochanych w żmijach zielonych 
,tp. Nagie porywał się Derrient,  0CZy jego dziko

Hoffmanów V1 przed widzami stawał ży w  bohater Hoffmanoi. skiej opowieści. Szał jakiś ogarniał wtedy 
całe towarzystwo i boleść

Tm anty .m  i H o f *  r<>mantyki Święt°' Dziś umarf
literacki juŻ W e robie> aIe puśc izna

gdyś podziwiana i c z y t a n T ' 6’ ^  ^  “  jak 

uni w e r ^ l i . ^ l a d z  “eśtaa T ?  1 berliń8kie^°

°f Cb- i - y  - S  na^bnikń  
berlińskim i Wiekopomne na polu barwików anilino-

C z e r s t w c ś ć
a n g i e l s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .
S etk i  te legram ów, podanych  w ostrej przy­

prę wie o aw an tu rze  w koszarach gwardzistów, o 
s t re jk u  l is tow ych  i policjantów, w yrobiły  w opi­
nii Europy p rzekonanie ,  że coś się psu je  w kraju  
m ora lnych  Anglików, że zbliża się na  wyspie 
W . B ry ta n i i  dzień  przewrotu .  u

T ym czasem  tak nie j e s t ; s trejki l is towych 
i polic jantów  były  sp raw am i mało znaczącej lo­
ka lne j  natury ,  o których ju ż  Londyn nie pam ięta, 
a  aw a n tu ra  w koszarach  by ła  podyk tow ana  dzie­
cinnym  gn iew em  m łodocianych gwardzistów, by ła  
n ieposłuszeństwem  dzieci wobec nauczycie li .  J e  
dnem  słowem , chcąc być szczerymi, m usim y po­
wiedzieć, że osta tn ie  aw an tu ry  londyńskie w po­
równaniu  z tem, co się n ie s te ty  w s ta re j  Europie 
aż zbyt często  dzieje, s toją w stosunku pożaru 
kom in o w eg o  do eksplozji fabryki prochu.

N ie  się  więc n ie psuje w kraju Anglii.  
A nglia  z pew nością  s i lna  obecnie jak  daw nie j  i 
dzięki osobistej dzielności swych obyw ate li ,  nie 
zadałaby  i dziś k ła m u  legendz ie ,  podobno przez 
je n e ra ła  Moltkego utworzonej, k tó ra  tw ierdz i,  że 
gdyby  jak iem uś cudzoziem skiem u m ocarstw u u d a ­
ło się wylądować na  wyspie W. Bry tan ii  z 50 .000 
lu d z i , to i tak  na  nic by się to  nie przydało, 
bo z ty c h  5 0 0 0 0  w róciłby  do o jczyzny chyba 
tylko je den ,  i to w y s ła n y  przez Anglików z w ie­
ścią h iobow ą: „Poszlijc ie  do A nglii  jeszcze t ro ­
chę wojska, bo oddawca... tego te leg ram u jest 
osta tn im  7, 50 .000".

T ak  jes t ,  gdyby  kiedy A nglicy  m usie li  bro­
nić swej śc iś le jszej ojczyzny, to obrona ta udałaby  
się im w zupełności.  N ie l iczyliby  na  swoją, 
w stosunku  do innych narodowości m a łą  armię, 
ale w je d n e j  chwili zebraliby nad to  bodaj z ćwierć 
m il iona  znakom itych  strzelców ochotników i wy­
s ła l iby  na  pole b itw y 100.000 s p o r s tm e n - ty ra l je -  
rów, złożonych z członków na j lepszych  swych 
rodzin.

To, cośmy powyżej powiedzieli j e s t  prawdą, 
p rzynoszącą zaszczyt obywatelom  A nglii ,  je s t  
p raw dą popar tą  z resz tą  fak tem , ze gdy w L o n ­
dynie w ybuchł rozruch Chartys tów , bezsprzecznie 
„gońców ana rch i i" ,  i gdy 200.000 tychże z p ro ­
w incji  do Londynu się natłoczyło , sam a ludność, 
p rzem ien iw szy  się w tysiące ,  pałkam i tylko uzbro­
jonych ,  specja lnych  policjantów, da ła  sobie radę 
z b andą  ogólnie s t rac h  obudzającą, zm ien i ła  ją  
w spokojnych  znowu obywateli.

Anglik , czy dlatego może, że często kąp ie  
się w... słonej wodzie, uch ro n i ł  się w większej 
części od zepsucia, zachow ał czerstw ość i odrazę 
do b iurokra tyzm u, przewlekającego sp raw y ,  rob ią ­
cego z szpilki s łon ia .

G rubiańsk ie  żarty , dosyć modne w Anglii,  
sypią się dość często z ust podoehoconego ludu 
po ulicach, obrażając  często i królowę, ale n iko­
mu n ie  przy jdz ie  an i naw et do głowy, wietrzyć 
w ty m  zaraz zdradę s tanu  —  co najwyżej ukarze 
się ta k ich  „w esołych  obyw ate li"  w edług znanej  
form ułki sądu w W a l e s : „N iew iuuy , ale N. N.
n ie  powinien już  tego więcej robić... ."

„ W  A nglii  człowiek chory na  płuca — po­
w iedzia ł  ja k iś  F rancnz  —  krzyczy g ło śn ie j ,  jak  
u nas  w E uropie  najzd row szy" .

A nglicy  są ato li  zdrowi ja k  ryba ,  m oralnie  
i fizycznie i aby ich osłabić, trzeba większych 
zajść jak  osta tn ie ,  trzeba w iększych burz, ja k  te 
w szk lance  wody. Zdaje się więc wobec tego nie 
p rzesadną  s ta ra  sen ten c ja ,  która mówi : „w szyst­
kie senzacy jne  nadużycia nie znaczą u JohiTa 
B u l l ’a więcej, j a k  blizny na ciele H erku lesa" .

Nic nie psu je  się tedy w k ra ju  Anglików...

żył słynny profesor, że odkrycia i Z U g T y ­
tonia techniki nigdy nie byłyby n a b ^ t e ^ S S e -  
„ia jakiem dzisiaj s,ę cieszą. On dał Ł i c S y w e  te­
chnika wzięła w rękę naukowe rewelaeie i 3vl™ć 
czyła dzieło doniosłe. U stóp jenialnego c h e m ik " k tó ­
ry różne w swem życiu przechodził koleje złożono 
wieńce i kwiaty, a portret Jego, pędzla ^ n g e le a o  
niemieckiego Yan Dycka, wkrótce zdobić będzie ścia- 

y berlińskiej galerji.

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z t e a t r u .  Trzy ostatnie przedstawienia pana 

Romana w teatrze lir. Skarbka odbędą się we czwar­
tek, w sobotę i w niedzielę. Program na każdem 
przedstawieniu będzie zmieniony i bogatymi szczegó­
łami urozmaicony. Dwa pierwsze przedstawienia cie­
szyły się powodzeniem a p. Roman zabawił zobraną 
publiczność wielu nowemi produkojarai, które budziły 
zajęcie a  nawet i podziw. Oklaskiwano też p. Roma­
na popis wielokrotnie a konoert na czarownej harrao- 
nijoe m usiał być powtórzony.

- K o n k u r s .  W celu rozdania pięciu bezpła­
tnych miejsc w szkole śpiewu solowego „Lutni" ,  roz­
pisuje ię konkurs z terminem po koniec sierpnia rb. 
Podania zaopatrzone w metrykę urodzenia oraz św ia­
dectwo ubóstwa i moralności, należy wnosić do ma­
gistratu miasta Lwowa. Z towarzystwa śpiewackiego 
„Lutnia , dnia 22. lipoa.

— „ L u t n i a "  otwiera we wrześniu szkołę śpie­
wu, podobnie jak w roku zeszłym. Oddział śpiewu 
solowego prowadzić będzie p. Marcela Ledererowa, 
oddział śpiewu chóralnego p. Stan. Niewiadomski. ’

—  N a  l w o w s k ą  w y s t a w ę  sztuk pięknych 
nadeszły następujące nowośoi: Boznanskiej Olgi „Za­
konnica" studjum wielkich rozmiarów, Dulębianki 
Marji „Sieroca dola", Janowskiego St. „Mykita", J a ­
sińskiego Zdzisł. „Krajobraz", Koniuszki Wacława 
„Pracownia Rygiera", Kotowskiego Damazego „R e­
sztkami sił" ,  Łosika Tomasza „Pożegnanie Mickie­
wicza z Marylką", Mańkowskiego Konst. „Mandoli- 
na ta“ , Reyznera Mieczysława pięó małycb p rac : 
„Brunetka", „Blondynka", „Różyczka", „Po wodę", 
„Paletka", Stasiaka Ludw. dwa płótna „Rankiem", 
„Apoteoza Mickiewicza", Tondosa St. „Kościół św. 
Katarzyny11 akwarela.

polityczna, jaką  d a ją  m onarch ii  aus tro-w ęgiersk ie j 
Bośnia i H ercegow ina  na  półwyspie bałkańsk im , 
czyni posiadanie przez nią tych krajów pożąda- 
nem. W zorowa a d m in is t ra c ja  temi k ra jam i od 
znaczniejszego już  la t  szeregu  usuwa trudności tego 
posiadania i zabezpiecza wewnętrzny pomyślny 
icb rozwój. Zdaw ałoby się więc, że byle czujność 
przed okolicznemi, nieproszonemi gośćmi, p ragną -  
cemi spokój w ew nętrzny  tych krajów zaburzyć, 
s tan  taki,  j a k  obecny, mógłby, mimo konieczności 
pewnych nakładów wojskowych i ekonomicznych, 
obciążających czasowo budżety obu państw  m o n a r ­
chii,  trw ać  bez końca.

W istocie atoli rzecz ma się inaczej.  S p ra ­
wa pos iadan ia  krajów okupow anych , przypomina 
się sa m a przez się, ja k o  k w es t ja  o tw arta .  Nie 
mówimy tu wcale o za rzu ta ch  perjodycznie  prze­
ciw posiadaniu  dalszem u podnoszonych  ze strony 
rosy jsk ie j ,  o d epu tac jach  u rządzanych  w im ieniu  
B ośn ii  i Hercogowiny do cara rosy jsk iego  o 
zw oln ieu ie  ty c h  krajów  z pod pan o w an ia  aus tro-  
węgierskiego, o próbach w yw ołan ia  w ja k ib ąd ź  spo­
sób tam zaburzeń.  N ależy  to do a r se n a łu  zw y­
kłych środków rosy jsk ich  na  wschodzie. K w es t ja  
ta  przypom ina się innemi jeszcze s tronam i sw em i,  
zw iązanem i śc iś le  z n a tu rą  sam ej m onarch i i  i 
biegiem je j  sp raw  publicznych. W tych dn iach  
dw a bata l iony  m in ia turow ej arm ii  bośn iacko-her-  
cogowińskiej wezmą u dz ia ł  w m anew rach  a rm ii  
wspólnej n iedaleko  W ied n ia  i będą n ia ły  zaszczyt 
zac iąg an ia  s traży  zam kowej we W iedn iu .  B a ta­
liony te przybędą n a  m anew ry  drogą okolną na 
T ry je s t  i tąż sam ą w rócą do kraju, gdyż kons ty ­
tu c ja  w ęg ie rska  nie dozwala, aby obce wojska 
bez dozw olenia par lam en tu ,  mogły  się znajdować 
choćby ja k  na jk róe ie j  n a  te ry torjum  pańs tw a 
węgierskiego. Gdy sprawa sprow adzenia  tych b a ­
talionów s ta ła  się publiczną, zapóźno już było 
odwoływać się  do p a r la m e n tu  ; dla un ikn ięc ia  
więc ciężk ich  zawikłari, ad m in is t ra c ja  wojskowa 
zdecydow ała  się sprow adzić je  dłuższą okolną 
drogą.

Obecnie wszakże, je ś l i  te obce bata l iony  
m ają  je d n y m  ja k im ś  organ izacy jnym  węzłem zo­
stać zw iązane z a rm ią  wspólną, to możnaby ł a ­
two obejść w ęgiersk ie  prawo zasadnicze i w pro ­
wadzić je  do W ęgier  przez A u s t r j ę ; don ioś le j-  
szem je s t  atoli jeszcze , że arm ia aus tro -w ęg ier-  
ska  m ogłaby  sku tk iem  tego wcielenia s trac ić  
8wój dzis ie jszy  ch a rak te r ,  co znowu je s t  wcale 
n iedopnszcza lnem  przy obecnych  s to sunkach .

E w en tua lne  po łączen ie  w przyszłości k r a ­
jów okupow anych  z m onarch ią ,  nie nsunie w szy ­
stk ich  trudności p raw no-politycznych. Pozostanie 
zawsze do rozw iązania  sp raw a  ich w ew nętrznego  
rządu, bo ugoda aus tr jacko -w ęg ie rska  uznaje 
ty lko podstawę k o n s ty tu cy jn ą  rządów we w sp ó l­
nej m onarch ii ,  podczas gdy  Bośnia z H erce g o ­
winą są absolutnie  rządzone. Obecny wszakże 
w ypadek, który n as tęp u je  n a  na tu ra lnych  drogach 
rozwoju, p rzypom ina ,  że p rzedew szys tk iem  spraw a 
pos iadan ia  dom aga  się rozwiązania i przy lada 
zajściu zew nętrznem  n ie  da się już ona usunąć.

Ze sp raw ą tą  m onarchia niezadługo znajdzie 
się wobec Turcji ,  dziś jedynej jeszcze zwierzebni- 
czej potęgi nad k ra ja m i  okupowanemi, a n iew ą t­
pliwie, że współcześnie znajdzie się i wobec całej 
konste lacji  polityczuej enropejskiej,  wśród której 
wpływy dla m onarchii  austro-w ęgierskiej wrogie lub 
zawistne tak  w ielką dotąd odgryw ają  rolę.

Bajki f rancuskie o go tu jących  się rewolu- 
cyach na półwyspie bałkańskim m a ją  w sobie jedną  
kroplę tylko prawdy; posiadają atoli je j  tyle, że s tan  
półwyspu s ta ł  się krytycznym , że podojrzewały 
tam  wszystkie zawikłania, i że wszystkie łączą 
się ze sobą. Posiadanie  Bośni i H ercegow iny  je s t  
jednym  tylko szczegó lik iem , szczególikiem na j­
mniej niebezpiecznym, ale jeżeli wobec gotującego 
się przesilen ia  polityka aus tro -w ęg ie rska  nie zaj­
mie z własnej inicjatywy odpowiedniego s tano ­
wiska d la uregulowania tej spraw y % Turc ją ,  ła two 
mogłoby s ię  stać ,  że zaw ierucha ba łkańska ku 
wielkiej szkodzie s tanowiska i wolnych ruchów 
polityki m onarch ii  wciągnęłaby i tę sprawę w swój 
zawiły związek. Chwila większych postanowień na­
deszła.

D a ily  N ews, o rgan  gladstonowski, znany ze swych 
przeciw T u r c j i , a  na  korzyść R o s j i , wystąpień. 
N ie  ulega wszakże w ątp l iw ośc i ,  że s tan  Arm enii 
j e s t  n iebezpieczny, a znaczne siły rosyjskie zgro­
madzone są nad g ran icą  arm eńską.

Pol Corr. ośw iadcza, iż w ed ług ,  jej infor- 
naacyj rokowania  — V J
w ó r n i a ń s k i c h

co do nabyc ia  d ó b r  n a d  
s tonn i-  . i  do jrza ły  je szcze do tego
oze in  n « o J ? ł  .m o iQ a by*° m ó w ić  *

Dział ekonomiczny.
* Kraj. sk ład  p u b lic z n y  podaje do wiadomo­

ści, iż obecnie magazyn spirytusowy przyjąć może na 
skład 1000 HI. spirytusn,

Tow arzystw o Z aliczkow e we Lwowie.
Stan majątkowy z d n ia  30 czerwca 1890. S tan  
bierny. Udziały z tego r. 156692 5 0 ;  W kładki 
oszczędności zł. 285778.92. W ierzy te lnośc i  we­
kslowe zł. 314971.50. Fundusz rezerwowy z ł .2131950 
Reszta pozycji zł. 7548.40. Razem zł. 786.310 87.

S tan  czynny. Pożyczki zł. 702787 ; Effekta 
fundnszu rezerwowego zł. 20 .4 1 0 ;  N ie rucho ­
mości zł. 42489 .22 ;  Gotówka zł. 11,951.86 Re­
szta pozycji z zł. 8672 .79 . R azem  786310.87.

Chwilowa sytuacja.
P rzy  całej oględności zewnętrznej polityki 

aus tro-w ęgierskiej są przecież pewne kw estje ,  które 
własnym ciężarem w ciska ją  się w sferę spraw  
aktualnych, których rozwiązania niepodobna un i­
kać. Taką kw estją  s ta je  się posiadanie przez m o- 
narcbję, krajów okupowanych, z mocy m andatu  
europejskiego. W yborna pozycja s t ra teg ic zn a  i

i u i 4 nie przez m in is te rs tw o
skarbu, lecz przez upoważnione do tego ustawą
Z d. 15. k im a n ia  br. m in is te rs tw o  rolnictwa,
które spraw ę tę prowadzi.

Sprostow anie  powyższe półurzędowego or­
ganu , o tyle  w ym aga samo sprostow ania ,  iż u k ła ­
dy od la t dwóch są  prowadzone, a dopiero u s ta ­
wa ad  hoc z d. 15. kw ie tn ia  br. w łoży ła  je na 
bark i  m in is tra  ro ln ic tw a. Co do reszty , sprostowanie 
po tw ie rdza  nasze inform acje ,  a życzyć musim y, 
aby pazestroga, ja k ąśm y  wczoraj tu wyrazili,  
okaza ła  się dla obu m in is te rs tw  dość wczesną.

Tilinray „Gazety Naroflowsi"
B udapeszt d. 23. lipca. Ungar. Post 

twierdzi wbrew doniesieniom dzienników, że 
na podstawie orzeczenia komisji odbioru bro­
ni z fabryk węgierskich, wydanego po doko­
naniu prób na 20 przysłanych w tym celu 
karabinach, zostały one uznane j»ko nie 
kwalifikujące się do odbioru głównie z tego 
powodu, że przy wielu znaleziouo uszkodzone 
ważne części składowe i dlatego musiano za­
stanowić dalsze strzelanie, ponieważ zacho­
dziło niebezpieczeństwo życia dla s trzelają­
cych.

P a r y i d. 23. lipca. Izba odrzuciła 
wniosek D e g a s t e a  w sprawie przyznania 
kobietom prawa głosowania.

B elgrad  d. 23. lipca. Król Milan 
udał się z synem dziś rano na 4-tygodniowy 
pobyt do Niszn. Proticz towarzyszy im w 
drodze.

Risticz udaje się do Vranii, gdzie bawi 
Belimarkovicz.

Uchwały powzięte na wiecu radykałów 
w Jagodinie, wywarły w całym kraju jak naj­
lepsze wrażenie.

C hrystian ia  d. 23. lipca. Szkody wy­
rządzone przez pożar w Hamerfest, oceniają 
na 5 milionów koron.

B r u k s e l a  d. 23. lipea. Jak  słychać, 
przybędzie cesarz niemiecki 2. sierpnia do 
Ostendy i odjedzie następnego dnia.

L on dyn  d. 23. lipca. Kongresowi roz­
jemczych sądów pokojowych przedłożono rezo- 
lucję, w myśl której miałyby się narody zo­
bowiązać do przedkładania wszelkich , mię­
dzy niemi zaszłych sporów, sądowi rozjem­
czemu.

Londyn dnia 23 lipca. Fergusson 
oświadczył w Izbie gmin, że rząd nie zgodzi 
się nigdy na propozycję, któraby zamierzała 
poddanie brytyjskich kolonij nad S c h w e i n 
pod protektorat portugalski.

Izba gmin odrzuciła 288 głosami przeciw 
69 poprawkę do angielskiego bilu w sprawie 
obliczenia ludności, żądającą tego obliczenia 
na podstawie wyznań.

Londyn d. 23. lipca. Izba gmin przy­
jęła w pierwszem czytaniu bil o odstąpieniu 
Niemcom Helgolandu. Drugie czytanie odbę­
dzie się we czwartek.

Londyn d. 23. lipca. Wczoraj został 
otwarty drugi międzynarodowy kongres dla 
pokojowych sądów rozjemczych w obecności 
wielu członków europejskich parlamentów. Prze­
wodniczący lord Herschell podniósł starania, 
poczynione w ostatnich czasach w sprawie 
międzynarodowych sądó r  polubownych.

A k w k g ra n  d. 23. lipea. Izba karna 
zasądziła triach austrjackicb anarchistów za 
rozszerzalrfe przemycanych z Anglii pism re­
wolucyjnych na 6, względnie na 4 miesiące 
więzienia.

C h e r b o u r g  d. 23. lipca. Wiele dzien­
ników francuskich zaznacza, że powtarzające 
się zbyt często wypadki okrętowe w francu­
skiej marynarce, oddziaływają niepokojąco i 
nie przyczynią się do podniesienia zanfania 
do materjału okrętowego i do inżynierji ma­
rynarki.

B u e n o s - A y r e e  d. 23. lipea. „Biuro 
Reutera" donosi, że proces przeciw sprzysię- 
żonym trwa dalej. Jeden z przyaresztowa- 
nych podoficerów umknął. Wzburzenie ustaje.

W iedeń dnia 23. lipca godz. 1. miu. 45 po­
południu. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 95 70. Akoje węgierskie Banku 
kredytowego 349 75. Akcje Banku anglo-austijackiego 
155 50 Akcje Unionbanku 238*25. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 202*50. Akcje kolei Północnej 279*50. 
Akoje kolei Południowej (Lombardy) 136*75. Losy 
tureckie 35 95. Akcje kolei Państwowej 236*— . 
Akcje kolei Lwowsko-Gzerniowieckiej 230 50 Akcje 
kolei węg.-pólnocno-wschodniej 196*50 Losy ko­
munalne wiedeńskie 147* —. Akcje Tow. tureckiego 
118 75. Galie, oblig. Memn. 104 50. Akoje kolei 
półnoono -  zachodu. (lit. B. Elbethal) 231*50. Losy 
regulacji Cisy — *— . Akoje B an tu  dla krajów koron­
nych 228-— . Akoje Baakrereinu 119*50. Rosyjski 
rubel papierowy 137*25.

4,/io°/o ren ta  w spólna — *— . 5°/o ren ta  au str. 
papier. — *— . 5°/o renta austr. złota — *— . ReDta 
4°/o węg. złota 102*10. 5°/o renta w ęg. pap. 100*10. 
Napoleondorf — *— . Marki niem. — *— .

V. Losy.
Losy m iasta K r a k o w a ....................................... 22 25 24 25
Losy miasta S ta n is ła w o w a .................................. 26*50 30 —

VI, Monety.
Dukat h o le n d e rsk i..........................................................5*40 5*54
Dukat c e s a r s k i ................................................................5 30 5-58
N ap o leo n d o r..............................................................' 9-22 9*30
Półim perjał r o s y j s k i .....................................................9 55 ____ _______
Rubel rosyjski s r e b r n y ........................................ 13 3  1-42
Rubel rosyjski p a p i e r o w y ..................................  1*357» 1 '37’fi
100 marek n ie m ie c k ic h ........................................  56 75 57*25

P rzyjechali do L w ow a
dnia 23. l ipca  1890.

Hotel  Żor t a .  A. Mazaraki z Nestorowiec. A. lir. Dzie- 
duszycki 7. Brzozowa. .1. Sehmid i A. Sehmiek z W iednia. 
M. lir. Szeliga Mierzejewski z W ołynia. P . Petersen  z Ko­
penhagi. 31. Reichel* z W innicy. R. Sofian z Botuszan.

Hot t l  Angielski .  W. Kowalski z Żurawna. W. Ma­
karewicz z Opola. .1. Kapri z Kiczera. A. Dogilewski 1. De- 
mianowa. A. Arnold z Stanisławowa. P . Baczakiewiez z Kra­
kowa. P . Uher z Wiednia.

N. freie Presse donosi, że na mocy powzię­
tych nchwał przez ankietę  poselską, ja k a  obrado­
w ała  ( s ta tn ie m i  czasy we Lwowie, W ydział k r a ­
jowy gal icy jsk i  przedłoży na jes iennej  sesji  se j­
mowej p r o j e k t  c z ę ś c i o w e j  k o n w e r s j i  
d ługu indemnizacyjnego Galicji. —  Wiadomość, ta  
ważna dla sp raw  krajowych, lecz się wydaje 
ca łk iem  niepodobną do wiary, d la  b raku  do tych­
czasowego wszellnch podstaw do podobnego p rz e ­
dłożenia.

W  Konstantynopolu krąży pogłoska, że r  e- 
d y f y  (obrona krajowa) korpusu tureckiej a rm ii  
w E r s i n d s c h i a n  zostanie powołaną, ■ że 
rozporządzenie to stoi w związku z n ieus ta ją  cemi 
rozrucham i w A r m e n i i ,  i z obecnie wy­
buchłem  tam  jakoby powstaniem. Z tego samego 
powodu w W a n  i E r z e r u m ,  na miejsca cy­
wilnych gubernatorów m ianowanemi być m ają  gu ­
bernatorowie wojskowi.

Wiadomości o rozruchach i okropnościach a r ­
m eńskich pod trzym ują  i rozszerzają głównie

N A D E S Ł A N E .
tryka U ni# nochtdsi *d Redakcji, która teł, ta 
odpewiadaialuaśoi w  nią ni* b itn e  na fitbia.)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do n a tn ra lu e j w ielkości — w ykonyw a

fo to g r& f lo z n y  J. Hennera A k a d e m ic k a  18.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 23. lipca. (Z Izby handlowej).

1. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 202*50 205 50
Kolej Lwow.-Ozem.-Jaraka po 200 zł. w. a. 229*— 231*—
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 294 — 297*—
Banku kredyt, gafie, po 200 zł. w. a. . . . —**— 216 —

Q. Listy zastawu# za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 47 i% los w 50 la t 98*50 — .—'{

„ 5*/, „ 40 „ 101*40 102*10
„ 5»/, wyl. 10% 107*30 108 -

Bankn krajowego 4 '/,“/0 los. w 51 latach . 99*— 99 70
Towan. kred. gal. ziemsk. 5 ° / . .................... 100*65 101*35

40 98*20 98 90
” l  l  5% los. w 37 lat. 100 65 101*35

40/ iM y, 4 ji/  1. 95.50 96*20
l  " " " 4‘i“%  los. w 52 1. 106*10 100.80
" 1 1 "  4%  fos. w 66 lat. 95 — 95*70

n i  Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włoie. w likw. ^ 6% ) 3% 57 -  60*-

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizac, jne galic. 5% m. k..........................  104 20 10490
Galio, funduszu propinaoyjnego i °/0 . ■ ■ 92*70 93*40
Kom. banku krajowego 5% w, a. I. em. . . 100*75 --*—
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/„ w. a. . . 104*50 —

z r. 1883 4,/,»/0 . . . .  98*40 9910

P O D Z I Ę K O W A N I E .
W n e m u  dr. Żukow skiem u i W nem u dr. Cze- 

snakowi, lekarzom  w S tan is ław ow ie ,  którzy swą 
św ia t łą  wiedz.ą po szczęśliw ie dokonanej operacji,  
powrócili mi zdrowie, uw aln ia jąc  od d ługoletn ich  
c iężkich  cierpień. Nie m ogąc W am  inaczej wy­
razić mej wdzięczności ,  zacni doktorowie, zasyłam  
tylko skrom ne lecz szczere „Bóg zapłać"  za Wasze 
trudy. 383

W  Stan is ław ow ie  24. l ipca  1890.
Z szacunk iem

M . J e t s e h e n i o w a .

5° o listy zastawne
Towarz. Myt. M ipp Galie.

wylosowane i p ła tn e  31. g rudn ia  1890. 

piacę po najw yższych  cenach .

AlIGUST SCHELLEftBEKG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

W ydaw nictw o g a zety  losow ań  „N adzieja"
1 Prenum erata roczna na prowincji 1*80.

Do Wiednia.
N a w ystaw ę pow szechną i w idow iska pasyjne 

w A m ergau, odjedzie ze Lwowa du ia  3. s ie rp n ia
0 godz. 6 . rano osobny poeiąs towarzyski po zniżo­
nych o połow ę ceuaclt na kolejach. —  Wystawa 
tegoroczna w W iedniu, awoją okazałością prześag ła  
wszystkie tego rodzaju wystawy na świecie a zwidze­
nie jej ułatw ia nietylko zniżona cena jazdy (tam i na- 
powrót II. ki. 28 zł., DI. kl. 16 zł. 86 c-t.) ale także 
tańszy wstęp na wystawę, tańsze pomieszkania w do­
mach prywatnych i przewodnictwo Polaków po W ie­
dniu. W połowie sierpnia odbędą się w praterze fe­
styny śpiewaków z całej Kuropy. W końcu sierpnia 
targ zbożowy. — W idow iska pasyjne w A m ergau. 
odbywają się ra z  na  10 la t ,  przedstawiają żywot i 
ukrzyżowanie Chrystusa, przez miejscowych aktorów 
dokonywane. Biletów jazdy po zniżonych cenach, k#- 
leją lub parowcem i omnibusami z W iednia prząz 
Monachium do Amergau, dostarcza przedsiębiorstw^, 
które u łatw ia pobyt w hotelach, bilety na widowiska
1 zwidzenie zamków królewskich w Bawarji. — Kiirtjj* 
leg itym acyjne do pociągu ze Lwowa do Wiednik, 
wydawane będą od 20. lipca b. r. w biurze ehepedy- 
cyjuem kolei" galicyjsk. (H o te l Ż orża) we Lw ow ie, 
tudzież przy kasacli kolejowych w Brodach, Podwołą- 
czyskach, Tarnopolu, Przemyślu, Ja rosław iu ,/ Sokaii, 
Rzeszowie, Tarnowie, Tarnobrzegu, Bochni, K rakbw i# . 
Oświęcimiu i Dziedzicach. — Bilety jazdy Jo  togo po­
ciągu ważne są na  dni 30. . j

Od Zarządu podróży towarzyskich, i
380

N IEU STA JĄ CA  WYSTAWA sztuk piękByeh
plac ś*w. Ducha 1. 10 , I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 10 do 4 po południa. 
Wstęp w dnie powszednie 30 ct., w niedziele i świę­
ta 15 ct.

P o c ią g i kolejow e.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 18,90.)

Do Lwowa przyohodzą:
Z Krakowa .....................
Z Podwołocyysk . . . . .  
Z Poplwołoczysk na Podzamcze . 
? -A lei wy, Ozerniowiec, Hnaia- 
f  tyna i Stanisławowa . . . 
Z %«czawy, Czerniowieo i Sta­

nisławowa ..........................
Z Suehej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego

i S t r y j a .......................... .....
Z P esztu , Ławocznego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i Stryja ...............................

Z Sokala i Bełżca (codzień)
Z Bełżca (eo wtorek i piątek) .

Ze Lwowa odohodzą:
Do K ra k o w a .....................
Do P o d w o ło czy sk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna . . . 
Do Suezawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Cserniowiec, 

Jas i Bukaresztu . . . ■
Do Stryja, Ławoczn., Staniał., 

Husiatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa, i  Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hnsia- 

ty n a , Ławocznego , Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełżca i Sokala (eodz.) . .
„ (co piątek) . . . .  

„ „ (co wtorku) . . .

.5* p*

4*03
2*20 
2 OS

8

Pooi%g

8*50
7-30
7*01A
2*-

6*53

3*36

8*26

12*06

228
411
4*22

9*16

9*28 
3*16i y

a
f i s

4 20

1 0 1 6

4*S0

8 4 6
1020

5*60

7-80
9*50

10*15
4*20

8-41
t o n

•  3 0  
36  
0 6

8 0 3
*•29
4*43

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 Ujmo. *

Ogłoszeń rozkładu Jazdy na szlakaeh kolei państwo­
wych w Galicji, nabyć można w każ.dej stacji po 6 et. za 
sztukę.
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Pociągi kolejowe.
(Od 1. czerwca 1890.)

W e d ł u g  z e g a r u  l w o w s k i e g o .

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa:

3'28 po południa pociąg pospieszny;
4*20 rano pociąg osobowy;
8'30 wiozór pociąg osobowy;
7*20 rano pociąg osobowy.

Do Zimnowody-Rudna o godz. 4 20  po południu . 

Do Podwołoczysk i Brodów:
4 ‘11 po południu pociąg posp. z dworca głównego 

10’35 wieczór pociąg mięszany „ „
9*50 rano pociąg mięszany „ „
4 ‘20  po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 

10*49 wieczór pociąg mięszany „
10 01 rano pociąg mięszany „

Do Stryja:
5'50 rano posiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Stró­

że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani­
sławowa i Husia tyna;

10'20 przed południem pociąg osob. do S try ja , Chy­
rowa, Suchy;

8 '45 wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su­
chy, Ławocznego, Munkacza, Budapeszt S ta­
nisławowa i Husiatyna.

Do Stanisławowa:
9 16 zrana pociąg posp. do Stanisławowa, Czernio- 

wiec, Jass ,  Bukaresztu i Husiatyna.
4 '30  po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, 

Czerniowiec, J a s s  i Bukaresz tu ;
10*16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, H u­

siatyna, Czerniowiec i Suczawy.

Do Bełżca:
8 '03 zrana pociąg mięszany do Bełżca i Sokala.
2 '29  popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w p i ą t k i .
4*43 pojołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w e  w t o r k i .

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z Krakowa:
4*03 po popłudniu pociąg pospieszny;
9 '28 wieczór pociąg osobowy;
8 '50 rano pociąg osobowy;
7'15 wieczór pociąg mięszany.

Z P odw ołoczysk  I B rodów :
2 20 po południu pociąg posp. na dworzoc główny
3 15 rano pociąg mięszany „ „
7'30 wieczór pociąg mięszany „
2 '10 po południu pociąg pospieszny na Podzamcze 
2 5 3  w nocy pociąg mięszany „
7'16 wieczór „ „ „

Ze S tryja:
8'26 zrana pociąg osobowy z Budapesztu, Munka­

cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i S t ry ja ;
3 36 po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa i S t ry ja :
12 08 w nocy pociąg osobowy z Budapesztu ,  Mun­

kacza, Ławocznego, Stróża, Chyrowa, Stryja, 
Husia tyna i Stanisławowa.

Ze S tan isław ow a:
6'53 zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec 

i S tanis ław owa;
8 00 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, Ja ss ,  

Czerniowiec, Husiatyna i S tan is ław ow a;
2 '00  po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass ,  

Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa.

Z B ełżca:
5'41 popołudniu pociąg m>ęszany z Bełżca i Sokala. 

10.'17 przed południem pociąg mięszany z Bełżca we 
w t o r k i  i p i ą t k i .

Sszczegółowy rozkład jazdy na szlakach c. k. 
kolei państwowych nabyć można w każdej stacji za 
opłatą 6 centów.

Pociągi sezonowe.
Z dniem 15. lipca b. r. wchodzą w życie na 

kolejach państwowych sezonowe pociągi kąpielowe, 
które umożliwiają bezpośrodnią jazdę wprost ze 
Lwowa do Rymanowa, Iwonicza, Szczawnicy, Żegie­

stowa, Muszyny i Krynicy, pociągiem nr. 9 1 1 ,  wy­
chodzącym ze Lwowa o godzinie 5 '50  minut rano. 
Z powrotem mają takowe bezpośrednie połączenie 
z pociągiem nr. 192 przyjeżdżającym do Lwcwa o 
godzinie 12*08 minut w nocy (wedle zegaru lwow­
skiego).

Wyjeżdżając ze Lwowa o godzinie 5 50 minut 
rano (według zegaru lwowskiego) przyjeżdża tego sa ­
mego dnia :
do Rymanowa . . .  o godzinie 1'58 popołudniu 

* Twonicza . . . .  „ 2*10
„ Starego Sącza (Szczawnicy) „ 6-08
„ Żegiestowa . . .  „ 7 1 4  wieczór
„ Muszyny-Krynicy . „ 7 34

Z powrotem wyjeżdżając : 
z Muszyny-Krynicy . o godzinie 9 '08 przedpołud.
„ Żegiestowa . . .  .  9*27 „
„ Starego Sącza (Szczawnicy) „ 10*32 „
» Iwonicza . . . .  „ 3*14 popołudniu
„ Rymanowa . . .  „ 3 26 „

przyjeżdża się do Lwowa o godzinie 12'08 w nocy.
Przy tych pociągach wozy I., II.  i III. klasy 

idą^ ze Lwowa wprost do Muszyny-Krynicy i napo- 
wrót.

DAOBNE OGŁOSZENIA
po cencie od wyrazu.

ZNAKOM ITE tu tk  nieklejone 1000 szt. 
rtr . 1*80, poleca fabryka Niemojowskiego 

Lwów, nlioa Teatralni 186

Parcele flo spienia
przy ulicy

Mickiewicza, Brajerowskiej, Podlewskiego, 
Szopena, Moniuszki, Kazimierzowskiej, i i- 
wnież kamienice przy tych ulicach. BLź- 
azych informacyj udzie' a, jak też dotyczący 
plan sytuacyjny, zawierający również oto­
czenie tego kompleksu, wydaje i w ysyła na 
żądanie P . T. reflektantów bezpłatnie. Za­
rząd realności Emila Bertemiliana Brajora, 
Braj ero waka 10. 1520

Fotograf
lub fbtogrofliitka, albo i niefachowcy z go­
tówką 600 do 1000 złr. mogą przystąpić 
na lat 3 lub więcej jako wapólnicy do za­
kładu fotograficznego w zemi wcach (Bu­
kowina). 50.000 ludności, wojskowość, uni­
wersytet, gimnazjum itd. Pod przystępnymi 
warunkami można za gotówkę 500 złr. za­
kład tan wraz z aparatami n a  w y p ł a t  
kupić. A. Kluczenko, dyplomowany aptekarz 
i fotograf jt Czerniowcach 1759

r  węgierskie salami,
Słonina

wszelkiego gatunku jako to: sto­
łowa (z grzb ietów ) 3 do 4 kaw ałków  
na 100 k ilo , słonina do szpiko­
wania, słonina do chleba (wędzo­
na mięsna), słonina paprykowana 

(bez mięsa).

S M A L E C
najlepszej jakości, w nowycb faskach 
dębowych po 6 0 ,  70 i 190 do 220  

kilogramów —  najtaniej u firmy

J. MED ONA
Z. parowa fabryka salami 

I wędlarala
Budapeszt, Steinbruch.

11 razy nagrodzona na międzynarodowych 
wystawach. 1744

NąJ lepsze Czernidło 
na iwieeie.

c * e

W IEDEŃ

znane od rokn 1835 
C ZER N ID ŁO

te n ie  z aw ie ra  w sob ie  w itry o le ju , 
1579 daje ła tw o  bardzo

ezarny lśniący połysk,
ezyr! ikórę trwałą.
Do nabycia wszędzie. "W M  

lt powodu wielu bezwartuśeio- 
wyeh naśladować, uprasz. się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu F e rn o len d ta , i tylko 
Un j&ko prawdziwy uznawała, który 
poeiada powyższą markę i moje 

nazwisko:
ST. FERNOLENDT.

Złr. 100 do 150
i więcej, mogą przyzwoite osoby zarobić 
miesięcznie zajmując się rozprzedażą na ra ­
ty  dozwolonych ustaw ą ljso .r  i papierów 
wartościowych. B ez k a p i t a ła  i ry zy k a  !
Takim, którzyby w krótkim  czasie osiągnęli 
znaczne rezultaty, oprócz prowizji gotow 

jestem  wyznaczyć sta łą  miesięczną pensję. 
Adresow ać: 1743

J. Lóry, Bankhaus
Budapeszt, Hatvanergasse 17.

Bióro nauczycielskie
ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polk i i F rancuzk i, lektorki posiadające 

jeżyki, jakotez bony i panny.

M O R A W S K A
we Lwowie, Rynek 29.

Para łóżek jasionowych
mało używanych, jak  też iuue ruchomoćci zaraz do sprzedania. 
Wiadomość: ulica Brajerowska 1. 4 , mieszkania 6. II. piętro.

0 Pks jr  OPASKA PRZEPUKLINOWA beLXf.jny
ruchomą pelotą.

Tę całkiem nową konstrukcję opasek przepuklinowych, mogę każdemu cierp ia­
nemu na  RUPTURĘ, który nawet najcięższem i najstarszem  cierpieniem jest dotknięty, 
zajęty jes t cięższą pracą, spokojnie jako najpewniejszą, najpraktyczniejszą i najwygo­
dniejszą opaskę przepuklinow ą, przez wszystkich słynnych lekarzy chluonie uznaną, 
jak  najlepiej polecić, a  to tern pewniej, że opaska tg może być noszoną ze skutkiem 

zarówno we d n ie  jak  w nooy. —  Pochwalne listy pacjen­
tów i pierwszych powag lekarskich do przejrzenia.

Sposób brania miary.
1) Objętość około bioder w eentim. 2) Gdzie leży ru- 

p tu ra ? po lewej, prawej stronie, lub po obu stronach. 3) 
Wielkość rup tu ry  mniej więcej n. p. wielkość jaja  kurzego, 
gęsiogo, pięści i t. p. za sztukę jednostronnej złr. 5'50, dwu­

stronnej złr. 10. Illustrowane cenniki na  żądanie gratis.

OPASKA PĘPKOWA bez sprężyny na ciele
pomocą elastyczności urządzona w ten sposób, że ją  bardzo wygodnie zarówno 

, — ,,, w d zie li jak  w n o o y  nosić można, a przystaje do
ciała tak ściśle, że się nigdy nie usuwa.

Sposób brania miary:
1) Objętość w centym etrach naokoło ciała w 

kierunku pępka. 2) Wielkość uptury  z oznaczeniem 
jak  powyżej. 3) Czy przepuklina się chowa lub n ie?  
Za sztukę dla dzieci złr. 2 do 3, dla dorosłych 5 do 7.

Dla wiekowych, otyłych kobiet polecam opaski na żołądek z pelotą pępkową po naj-
tańszych cenach.

Ż y ł y  k u r c z o w e  ( ż y l a k i )
1 obrzm ienia nóg

ustępują po użyciu angielskich pończoch gumowych. 
Ceny stosownie do w ielkości:

Do kolan za sztukę . . . złr. do 4
Za kolano „ „ . . . ,, 4 „ 6
N a udo „ „ . . .  „ 6 „ 8

Oddzielne części na łydkę, udo lub kolano, tudzież skarpetki 
na sztukę złr. 1 7 5  do 2'50.

Niemniej posiadam wszystkie a rty k u ły  dla c h o ry c h , tudzież 
wszelkie francuskie przyrządy gumowe.

O . N E T J F E l.T  Nachfolger,
F ab ryk a  B a n d a ż ó w

w  W ied n iu , I .,  Grab en  N r. 29 . (im  H of).
1380 Rozsył! a punktualnie za zaliczką.

Zdumiewający wynalazek
przeciw ko n iem ocy

d l a  m ę ż c z y z n !
C. k . w rłą e z . up rzyw . e lek tro -m e ta liczn a  p ły ta  Med. D r. BORSODI. 

P aten t na Austro-W ęgry i zagranicę, odszczegć'’iiona złotym medalem w Paryżu 
1889, srebrnym  medalem w Brukselii w r. 1888, _wielkim złotym medalem 
w Gent w r. 1889, dyplomowana przez Societe de Módieine de r  rance i Soeietó

d ’Hygiene de Paris.
Dr. B orsodi c. k. e len tro -m eta iiczn a  p ły ta  w ypróbow ana i nagrodzona
us wa niemoc płciową, wzmacnia zaum arłe nerwy, odżywia e, przywraca mło­
dość. Przyrząd ten niesłychanie pomysłowy i prosty w użyciu. — Noszenie tego 
przyrządu, mezwraeająee zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do osiągnięcia pożą- 
1556 danego skutku.

M e d .  D r .  B O R a o D i ,
  W ie n , S t a d t , K U rn tn e r r in g  N r . 3.
S W  W yczerpujące broszury na  żądanie gratis. ______

Pierwsze ciągnienie

14 sil
Losy Wifdtńskh*! "  ystawy

”  5 0  0 0 0  £ ■

|  1722 FABRYKA WYTWORÓW
i  CHEMICZNYCH i NAWOZOWYCH

j  SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULJANA WANGA
w e  L w o w i e ,  k a n t o r  u l .  H e t m a ń s k a  22

zwraca uwagę Szanownych P. T. odbiorców, że mogą jeszcze korzystać z wyjąt­
kowo na ten rok bardzo zniżonej taryfy kosztów transportu

MĄCZKI KOŚCIANEJ NAWOZOWEJ
a to : od jednego wagonu =  100 cm., za każdy kilom etr: na kolei Karola L u­
dwik, c. k- Państwowej i Lwowsko-Czerniowieckiej po 10 et., na kolei Jarosław- 

sko-Sokalskiej po 12 et., na kolei Lwowsko-Bełzeekiej i lokalnych po 20 ct.

lecz tylko za nades łan iem  karty zamówienia, które  to ka r ty  
w szystk ie  c. k. S ta ros tw a  n a  żądan ie  in te re sa n to m  wydają. 

U p rasza przeto  o w czesn e  n a d sy ła n ie  ty c h  k a rt za m ó w ien ia . 
■ W W W  W W W  W W W  w  w  w  w  w  w w w w w w w w w w

I

po
)

Każdy los ważny na
o b y d w a  c iągn ienia .

1701

Drugie ciągnienie
15. października!

Losy po 1 złr. we Lwowie s{
A u gust S c lie lle n b er g , S o k a l I L llien, 
J a b ó b  S tr o h , M. J o n a s z , K it* 1 Stoff.

B ędąc osobiście w Belgii ,  B rukse li ,  F ra n c j i ,  A ng li i  i N iem ­
czech, zakupiłem  za gotówkę u p ie rw szorzędnych  firm tam te jszych  
ogrom ną ilość doborowej

BRONI MYŚLIWSKIEJ
pomiędzy temi wiele now ości: 1708

L ancastrów kl zw ane  „ F u s i l  p lun ie" ,  ka l ibe r  12, waga kg. 2 '400  
wyrób najlepszy ,  od 80  złr.

Lancastrówkl z przyrządem  autom atycznym  „E jec to r"  do 
w yrzucan ia  w ys trze lonych  ł u s e k , wyrób ang ie lsk i  ( sen za-  
cyjiia  nowość).

DnbeltówkI H am m orlles u lepszone j k o n s t r u k c j i ,  o ryg inalne  
angie lsk ie ,  system  A nson & Doeley.

)r ll l in g l Collatha z na jnow szym  au to m a ty cz n y m  w izerem . 
D rlllin g i J. N ow otnego we w szys tk ich  sys tem ach .
D rlllin g i D reyscgo n adzw yczajne j  konstrukcj i .
Dubeltów ki D reysego zm iennej k o n stru k c ji, z ig ła m i grube-  

m i „pa ten t" ,  każda s trze lba  daw nego  sy s tem u  może być 
p rze rob iona  na  nowy.

R epetiery, karabinki an g ie lsk ie  Colta 5 , 8 i 12 s t rza łow e 
od 40 złr.

K arabinki podw ójne „Bok“ sy s tem u  F lober ta ,  do fi i 9 p a t ro ­
nów, do ś ru tu  i k u 1.

D ubeltów ki, karabinki, p is to le ty  I pojedynki dla dam i dzieci.

\ 7 v 7 "
w najrozmaitszych system ach, kalibrach i wielkościach.

W  X  - A - T  K  Ć >  W  K I I
od 4 '/ i  mm. aż do najsilniejszych.

pifKOiT, mzzi mmmm
we wszystkich systemach, gatunkach i kalibrach od 90 ct. za 100 sztuk.

Procli bezdymny, proch myśliwski, twardośrut,
kule zwykłe i expresowe, kule eksp lodniące i p rasow ane , kaps le  
do w szys tk ich  sy s tem ów , ob ró żk i ,  k o r a l e ,  l in e w k i  i h a ra p y  do 
t resow an ia  wyżłów, torby m y śl iw sk ie ,  pa°y  na patrony , s ia tk i  i 

troki, w abiki na  kozły  i kaczki jak  n a j lep ie j  nas tro jone .
W szystko w jaK największym wyborze najtaniej poleca

l i i

H I  m:

Lwów, plac Kapitulny I. 3, naprzeciw katedry.

Walne dla myśliwych! "T M
Niniejszfim mam zaszczyt zawiadomić P . T myśliwych i miłośników br" 

ni że dla \..ększej wygody Szan. odbiorców otrzymałem generalne .astępatwo 
na’ G a lic je  , B u k o w in a  1 K .  K r a k o w s k ie , z n an y c h  w  sw ic c le  flr »■ m 
w y ro b ó w ‘b ro n i  m y ś l i ' sk le j : J. Nowotnego z P ra g i ,  E._M. Raillyego ż L~n- 
dfntf, A Praneottego z Lićge, F. v. Dreysego z Sommerda i W. Collatha z F rank­
furtu ’ i polecam wyroby tychże po cenach ściśle fabrycznych , podług cenników.

Z uszanowaniem S t e f a n  P i e l e  C h i-

fliornety połowo
Z wszystkich znanych dotąd szkieł powiększających 

niezaprzcczenie najlepszemi są nasze

LORNETY POLOWE
posiadaja one szkła achromatyczne o 48 mm. średnicy, 
nadają się do każdego i są zarówno dobre dla wojsko­
wych , turystów  lub do teatru. — Lornety nasze mają 
8 szk ie ł, 4 ‘/2 powiększających, prócz tego kompas i 
sznureczek rzemienny, a zawarte w pięknem skórzanem 
etui z pasami kosztuje z ł r .  9  z opłatą cła i portem.

l » e r i p p e l
o 6-ciu soczewkach, achrom atyczne, metalowe, na największe nawet odległości 

powiększające 15 razy z łr . 5 ,  18 razy z łr . 6 z portem 1 cłem .
Ceny n iesłychanie nisk ie. — R ozsyłka za zaliczka lab  gotow ką. ■

SE0ELMAIER & SCHUI TZ ,  °P17 <T heśtinerstrasse 1
Największy skład optyczny w Monachium. 158i

p o w iad a m ia ,  że dostarcza  g o to w y c h ,  ja k  również n a  zam ów ienie

kamieni młyńskich
w doskonałe j  j a k o ś c i ,  po cen ie  (loco) 80  ct. za c a l ,  od 2 8 - 3 2  
ca li  szerokości, zaś inne j  szerokości na  żądan ie  —  po cen ie  w e-

d ł n g  u m o w y . 1750

Nowe nakłady księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie
(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej)

M I C K I E W I C Z  N A  W A W E L U
a rty s ty cz n e  lite ra c k ie  k u  pam ięci z łożen ia  zw łok  W ieszcza w k rype ie  

k a te d ra ln e j. W ydanie d rug ie , pomuożone opisem pogrzebu M ickiew icza w K ra ­
kow ie 1 dodaniem  mów podczas niego w ygłoszonych.

. . .  , . Â u *tl oprocz illustracyj, zawiera okolicznościowe poezje , a rtykuły  i aforyzmy, 
M ichała Bałuckiego, dr. Adami Bełoikowskiego, Marji Konopnickiej, Antoniego Kłobń- 
kowskiego, prot. Ld. Krzymuskiego, Ludwika Kozłowskiego, W łodzimierza Lewickiego, 
Czesława Pieniążka, prof. J . Rostafińskiego, H enryka Sienkiewicza, ks. prof. Eustachego 
Skrochowskiego , prof. M arjana Sokołowskiezo, dr. A ugusta SokoJ rsk iego , K azim iera  
Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Romana Zawilińskiego i dyr. Hugona Zatheya.

Prócz tego Album zawiera przyczynek do życiorysu A d am a, mowę TL Carnota 
ojca prezydonta Rzeezp. francuskiej, na cmentarzu w Montmorenoy, lis t W ikto a Hugo

&isany z powodu tej okoliczności, opis szczegółowy krypty na  W r e lu , „Złote Myśli* 
[ickiewicza i t. d.

Cena albnm u 80 ct.

ZL0TE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA
poprzedzone popularnie napisanym  żyeiorysec Wieszcza przez prof. Czesława Pieniążka. 
„Złotych myśli zakupił komitet pogrzebowy 2000 egzeinpi. Rady zaś powiatowe i ma­
gistraty  przeszło 8000 egz. — jako najlepsze z popularnych wydawnictw dla warstw 
szerszych. Cena egzem plarza 40 c t. — w w iększej ilości z 50°/o a  n a w e t 60%.

PRZEWODNIK PO KRAKOWIE
( iH u s tr o w a r y )

z dodaniem opisu okolic , informacyj i 600 dokładnych adresów instytucyj i osób zaj­
m ujących wybitniejsze stanowiska.

Przewodnik wyszedł z druku 29. czerwca 1890 r. W szystkie inne przewodniki 
są dawne a więo przestarzałe.

Żądać należy wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza.

Cena egzemplarza 60 ct., w oprawie w płótno angielskie 8b ct.

i utworów pafrjnty-
..................... ta"'

Cielni nOlskle . trzecio wydani — nbldr pl dni nMdnwyeil

eznyeh największych poetów polskich Cena 60 ct. W oprawie w płótno angielskie 
1 złi. na welinie ze złoconemi brzegami 1 złr. 50 ct.

D o ta re g o  p o k o le n ia  piękny wiersz z pod zaboru rosyjskiego. Cena 20 et. 
G rudzińsk i S t. N a ruinach , utwór poetyczny — nieobjęty ze względów eenzural- 

nych kompletnem wydaniem utworów poety. Cena 20 ct.
B artels Artur. Piosnki i satyry. Dwa zeszyty każdy po 50 et. 1756

W  i l i 11  M l i i i  1 I W  l i l i i
Kantor wymiany

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego !
knpuje i sprzedaje i

w szystkie efekta i monety
po kursie dziennym  n ajd ok ład n iejszym , n ie Ucząc 

żadnej prow izji
Jako dobrą i pewna lokację poleca 1720

4 ll2''lo l is ty  h ipoteczne ,
5»/o l is ty  h ip oteczn e prem iow ane
5%  lis ty  h ipoteczne bez prem ii
4%% lis ty  Towarz. kredytow ego ziem skiego
4‘/i%  H8ty  Banku krajow ego 1
4 ,/i°/o pożyczkę krajową galicyjsk ą  i
4°/, pożyczkę proplnacyjną ga licyjsk ą
5'/» ftożyczkę proplnacyjną bukowińską
4 /2°/„ pożyczkę w ęgiersk iej k o le i państw ow ej
4 ‘/ i “/# pożyczkę prop lnacyjną w ęgierską 1
4%  w ęgiersk ie ob ligacje Indem nizacyjne i

które to pap iery  K a n to r  w ym iany  B anku h ipo tecznego  za- >
wsze nabyw a i sp rze d a je  i

po cenach  najk orzystn iejszych .
UWAGA: Kantor wym iany Banku hipotecznego przyjmuje od F. T 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a Już p ła tu e  mlejsoo™., j  piery i
wartościowe, tudzież zi.Fu d łe  kupony za g o tó w k ę ,  bez w szelkiego 
p o tr a c e n ia ,  zaś zam iejscow e ,  jedynie za potrąceniem rze zywistycla 
kosztów. l

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych aid 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, ktor« jo®  ponosi.

h  m m m  h  r t M f l

N a jta ń sz e  ź r ó d ło  d o  n a b y c ia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny Jamskiej

w ełny ,  b aw e łn y  i n ic i do roi > d ru tow ych , włóczki,  harasu ,  
f i lo z e l i , sznelek i p a c io r e k , haftów  na k a n w i e , a t ł a s ie  i 
a k s a m ic ie ,  rzeźb z dr swa z Wycięciem n a  h a f t , wstążek, 
w ypustek ,  w s ta w e k  sz la rek  i koronek, mydeł, perfum , grze­

b ien i  i szczo tek , pu laresów , woreczków i sak iew ek ,

Instrumentów muzycznych
H arm onik , Skrzypiec, Gitar, C yter, H erophonów

STR U N  ZNAKOM ITYCH
i  przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firma

§EDLAK
we Lwowio, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się  natychmiast.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor : Dr. A leksander Yogel. Z d rakam i i litografii P illera i Spółki. (Telefonu Nr. 17fa).


